
^W ymiana depesz
'V okazji 2-ej rocznicy 

uznania p rze z Polskę 

Yietnsmskiej 
Republiki 
Demokratycznej
Jego Ekscelencja
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut.

Z okazji II  rocznicy uznania Viet- 
nam skiej Republiki Demokratycz­
nej przez Rzeczpospolitą Polską 
pragnę w imieniu narodu i rządu 
Vietnamu przekazać Wam oraz Rzą­
dowi i narodowi polskiemu me 
przyjacielskie pozdrowienia. Życzę 
narodowi polskiemu wielu nowych 
osiągnięć w budowie swej ojczyzny.

ITo Szi ciin 
Prezydent Vietnam skiej Republiki 

Demokratycznej.
*

Jego Ekscelencja
Prezydent Yietnamsklej Republiki
Demokratycznej

Ho Szi min
Serdecznie dziękuję w imieniu rzą 

du i narodu polskiego oraz swoim 
własnym za przekazanie życzenia z 
okazji II rocznicy uznania Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej 
przez Rzeczpospolitą Polską. Życzę 
bohaterskiemu narodowi yietnam- 
skiemu ostatecznego i rychłego zwy­
cięstwa w jego walce o Wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

Bolesław Bierut

S łowo Po l sk ie

W  projekcie Konstytucji 
jes t  to tuszystko

CZEGO POTRZEBUJĄ
LUDZIE PRACY

Pierinsze zebrania dyskusyjne 
pośirięcone omóiuieniu 
projektu
Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludoiuej

W  WIELU miejscowościach kraju zorganizowano już pierwsze pla­
cówki dyskusji konstytucyjnej. Odbywają się pierwsze odczyty 

i zebrania dyskusyjne poświęcone omówieniu projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ślusarz z Fabryki Urządzeń M e­
chanicznych Józef Zdrodowski do­
daje:

„Do naszego zakładu pracy na- 
zjeżdżało się po wyzwoleniu moc 
rodaków z Francji, Belgii i innych 
krajów. Każdy dostał odpowied­
nią pracę i dobry zarobek. Każda 
para rąk jest teraz potrzebna".

C h c ą c  o d n o s ić  su k ce s  y  

należy] z d o b y ć  w ie d z ę

Komsomołka
m

Zandarowa v  
i poeta 
Woroszylski
pomogli
młodzieży
Pafawagu
w wykonaniu 
planu
HISTO RIA  z rewolwerówkami w  

„Pafawagu" poruszyła całą 
młodzież wrocławską.

...Duża wskazówka elektrycznego 
zegara zatrzymała się na dwunast­
ce. Gong. Godzina 15. Koniec pier­
wszej zmiany. Robotnicy wyłączają 
maszyny, z kleszczy rewolwerówek 
w yjm ują prefabrykaty, narzędzia 
oddają do narzędziowni, plany 
w kładają do szafek. Tymczasem 
przychodzi druga zmiana. Najpierw 
idzie po narzędzia, potem wkłada 
na maszynę surowiec, wyciąga z 
szafek plany...

A maszyna stoi...
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 

w ciągu doby przychodzą do pracy 
trzy zmiany, rachunek jest prosty. 
Przestój maszyny na jedną dobę — 
3 godziny.

I jeszcze. Pomnóżmy tę trójkę 
przez ilość rewolwerówek w „Pa­
fawagu".

Ilość straconych godzin będzie 
bardzo duża.

POMOGŁA 2ANDAROWA 
I W OROSZYLSKI 

\AiYDZIAŁ W-D prawie przez ca­
ły 1951 rok nie wykonywał 

planów. W październiku na przy­
kład zrobiono zaledwie 89 procent. 
A jeżeli W-D nie wywiązywał się 
ze swoich zadań, cierpiała na tym 
produkcja całego „Pafawagu".

, (D okończen ie na str. 3-ciej).

Z m ienia się ob licze w si pol­
skiej. Na miejscu nędznych  
chat ch łop sk ich  pow sta ją  n o ­
w e, w idne d om ki spółdzielcze.

Na zd jęc iu : N ow e d om ki
spółdzielców  w C zarnostkow ie  
w  w oj. w arszaw skim .

CAF—fo t. Zygm. W dow iński

Zbliża s ię  dzień u ru ch om ie­
nia kanału  W ołga—Don. O stat­
nie m eldu n ki, n ap ły w ające  . z 
terenu  bu dow y potężn ej arterii  
kom u n ikacy jn ej — W ołżańsko- 
D ońskiego  Szlaku W odnego, 
donoszą o  w zrasta jącym  tem ­
p ie  p ra c  na w szystkich  odcin ­
kach  tego w ie lk ieg o  ob iek tu  
hydrotechn icznego.

Na zd jęc iu : F ragm en t tam y  
H ydrow ęzła  C im liańskiego.

F ot—CAF

PIERWSZE zebrania dyskusyjne 
nad projektem Konstytucji od­

były się już w wielu gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych, PGR- 
ach i POM-ach województwa wroc­
ławskiego. Chłopi z zainteresowa­
niem zaznajamiają sie na tych ze­
braniach z projektem nowej Konsty­
tucji i szeroko omawiają swoje pra­
wa i obowiązki.

W jasnej, pełnej słońca1 sali no- 
wowyremontowanej szkoły zebrali 
się prawie wszyscy mieszkańcy 
Wszemirowa w pow. trzebnickim, 
aby przedyskutowaćn p ro jek t. nowąi 
Konstytucji. Na sali znajduje się 
również kilkunastu ludzi 'w robo­
czych- kombinezonach. Są tć» robot­
nicy z Wrocławskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych, którzy od ra­
na pracowali przy remoncie moto­
rów i maszyn rolniczych w miejsco­
wym POM-ie.

„Przed wojną było tak, — po­
wiada stary gospodarz Ludwik 
Styrcz — chłop to niby miał do 
wszystkiego prawo, a nie miał tyl­
ko prawa do jedzenia. Panowie 
mieli wiele, bawili się za granicą, 
a ja  i wszyscy moi sąsiedzi — 
biedniacy harowaliśmy od świtu 

 ̂do nocy, żeby mieć coś za tę pra­
cę. Często u mnie w domu nie by­
ło cukru, zapałek, soli, mydła. 
Dzisiaj państwem rządzimy my — 
robotnicy i chłopi i Konstytucja 
jest nasza. W niej jest to wszystko 
czego potrzebuje chłop i robot­
nik".

„W Konstytucji jest napisane, 
że praca jest prawem i obowiąz­
kiem każdego obywatela — stwier­
dza członek spółdzielni produk­
cyjnej Czesław Ziółkowski — i 
tak u nas jest naprawdę. Co to 
znaczy — może zrozumieć ten, kto 
pamięta jak było w Polsce kapita­
listycznej. Wędrowałem wtedy za 
robotą nieraz i po 40 kilometrów 
pieszo. Pamiętam, że jak do na­
szej wsi przyjechał agent, żeby 
werbować na roboty za granicę, to 
wszyscy chłopi cisnęli się do u- 
rzędu gminnego i przekupywali go 
czym się dało, aby tylko dostać 
jakąś pracę. Zresztą nikt i tak w 
obcej stronie długo nie mógł wy­
trzymać i wracał jeszcze bardziej 
zrezygnowany".

Dyskusja 
nad ksfążką
Iwana Kożeduba
odbyła się 
we W rocławiu

DRZESZŁO 250 osób wzięło u- 
dziął w wojewódzkiej konfe­

rencji młodych czytelników nad 
książką Iwana Kożeduba „W obro­
nie ojczyzny", zorganizowanej przez 
Zarząd Wojewódzki ZMP. Młodzież, 
zabierająca głos w dyskusji, z en­
tuzjazmem wyrażała się o książce 
radzieckiego bohatera. Wszyscy 
mówcy zgodnie podkreślali, że lek­
tura tej wspaniałej książki wzbo­
gaciła ich wiedzę o życiu.

— Książkę Kożeduba czytaliś­
my grupowo — powiedziała Ma­
rysia Kisiel — uczennica Liceum 
Pedagogicznego we Wrocławiu. — 
Uczyniła ona na nas ogromne 
wrażenie. Pod je j wpływem nasze 
koło ZMP-owskie postanowiło 
jeszcze bardziej wzmóc walkę z 
niedostatecznymi ocenami.
— Dla nas, lotników — powie­

dział pilot wojskowy, ob. Leszer — 
Kożedub jest wzorem żołnierza pa­
trioty. Słowa autora — „chć\ąc odno­
sić sukcesy, należy zdobyć wiedzę” 

(D okończen ie na str. 2-ej)

Zakończenie
VI sesji
Zgromadzenia
O gólnego
ONZ
P aryż , 6. II.
~7 W YCZAJNA sesja Zgromadze­

nia Ogólnego NZ w Paryżu, 
rozpoczęta 6 listopada 1951 r. za­
kończyła się we wtorek, 5 lutego 
br. po południu. Na końcowym po­
siedzeniu przemawiało kilku dele­
gatów, którzy podziękowali Fran­
cji za gościnność. Zabrał m. in. 
głos delegat radziecki Malik. 
Wreszcie przemawiali sekretarz 
generalny ONZ Trygve Lie i prze­
wodniczący Zgromadzenia — Ner- 
vo.

J a k  ludzie jask in iow i, w  n o ra ch ,  
w ydrążon ych  w skałach mie­
szka ludność T iin fstlfiód  rzą­
dami kolon istów  fran cu skich .

Fot. — CAF

Gdybym powiedział 
moim kolegom  
z kopalni w Stenay 
że teraz jestem studentem
—  nie wierzyliby

Ryszard
Wielkopolan
mówi o losie
młodzieży
robotniczo
- chłopskiej
w Polsce
GDYBYM się przypadkiem zjawił 

w Stenay i powiedział moim 
francuskim towarzyszom pracy t  
kopafni rudy żelaznej, że jestem te­
raz studentem na wyższej uczelni, 
nie uwierzyliby. Bo jakże to: razem 
z moimi 15-letnimi rówieśnikami 
zjechałem w 1943 roku po raz pierw­
szy w głąb ziemi. A przecież ani ich 
ojcowie, ani oni sami nie słyszeli o 
tym, aby ktoś ze sztolni wrócił na 
ławę szkolną'.

Na to potrzebne były franki. Du­
żo franków. Tylko one torowały dro­
gę-

Tak zakończył Ryszard Wielkopo* 
lan, student 1 roku na wydziale filo­
zoficzno - historycznym, opowieść 
o swoim krótkim, ale pełnym głębo* 
kich doświadczeń życiu.

Zapoznamy czytelników z kilku 
je j fragmentami.

Stanisław Wielkopolan, ojciec Ry- 
szaida, na skutek klęski bezrobocia 
wyemigrował w 1932 roku do Fran­
cji. Osiedlił się w dep. Meuse i roz­
począł pracę wraz z najstarszym 
synem w kopalni rudy żelaznej.

Ryszard mial wówczas niewiele 
ponad 3 lata.

W  okresie, gdy Ryszard W ielko­
polan ukończył szkołę powszechną, 
ojciec nie był już zdolny do pracy. 
Wieczne borykanie się z losem wy­
czerpało doszczętnie jego siły. 
15-letni syn musiał zastąpić ojca.

Przyszła wreszcie długo oczeki­
wana chwila. Armia Radziecka 
zgniotła faszystów w ich własnym 
gnieździe. Powstała Polska Ludowa.

Rodzina Wielkopolanów chciała 
wrócić do kraju pierwszym pociągiem* 
Nie było to jedwak takie proste. Zi* 
nim wsiedli do pociągu zdążającego 

(D okończen ie na str. 2-ej)

Nowe korzystne warunki

kontraktacji upraw roślinnych
Donfosła uchwała Prezydium Rządu

VI/CELU zabezpieczenia odpowiednich ilości materiału siewnego oraz 
* *  niezbędnych ilości ziemiopłodów dlrf przemysłu rolno - spożyw­

czego, aprowizacji i eksportu, Prezy dium Rządu w specjalnej uchwale 
postawiło przed rolnictwem zadanie zakontraktowania na wJosnę rb. 
1.150 tys. ha upraw nasienno-szkółkarskich i  konsumcyjno-przemysło- 

wych.
I/ONTRAKTACJĄ upraw roślin­
ie  nych objęte będą wszystkie 

gospodarstwa chłopskie indywidu­
alne i spółdzielnie produkcyjne o* 
raz publiczne poza PGR, przy czym 
zawieranie, umów . przeprowadzone 
będzie na zasadach pełnej dobro­
wolności.

Sprawy kontraktacji będą szcze­
gółowo omawiane na zebraniach 
gromadzkich, na których chłopom 
przedstawione zostaną propozycje 
zadań kontraktacyjnych, jakie na 
podstawie zadań ustalonych dla gro 
mad opracują dla poszczególnych 
gospodarstw sołtysi przy udziale 
aktywu gromadzkiego.

Zebrania te odbędą się w pierw­
szej połowie lutego rb. Odpowied­
nie zadania dla spółdzielni produk­
cyjnych ustalą prezydia powiato­
wych rad narodowych w porozu­
mieniu z zarządami spółdzielni i 
agronomami POM-ów.

Uchwała Prezydium Rządu oprócz 
zagwarantowania nawozów, nasion 

i siewnych, środków ochrony roślin, 
zaliczek w formie bezprocentowego 
kredytu, opłacalnych cen, wprowa­
dza wiele innych przywilejów dla 
chłopów kontraktujących uprawy 
roślinne. Najważniejszym z nich 
jest bądź wyłączenie obszaru pod 
uprawami kontraktowanymi niektó­
rych roślin w. obliczeniach przy 
wyznaczaniu obowiązku dostawy 
zboża, bądź w stosunku do innych 
roślin stosowanie zamienników ko­
rzystniejszych niż przy zakupie 
wolnym.

Wyłączone od obliczeń przy pla­
nowym skupie będą obszary, zaję­
te pod nasienne uprawy kontrak­
towane: marchwi, brukw.r, kapusty 
pastewnej, rzepy ścierniskowej, bu­
raków cukrowych, warzyw, szkółki 
dziczków, drzewr i krzewów* owo­
cowych ornz sadzonki truskawek, 
a także pola pod zakontraktowany­
mi: burakami cukrowymi, cykorią, 
rzepakiem ozimym i jarym, innymi 
roślinami oleistymi, makiem, gor- 
czycą, rącznikiem, słonecznikiem,

(D okończen ie na str. 2-ej)

W całym Tunisie
trwają
potężne
demonstracje
przeciwko
francuskim
imperialistom
r\  ZIENNIKI „Humanite" i „Ce 

Soir" donoszą, że mimo brutal­
nych represji ze strony władz ko­
lonialnych, patrioci tuniscy walczą 
nadal przeciwko imperialistom 
francuskim.

W wielu miastach tuniskich trwa 
w dalszym ciągu strajk powszech­
ny. W mieście Sfax policja na­
padła brutalnie na manifestacją pa­
triotów, aresztując przeszło 120 
osób.

W Gabes, w demonstracji na 
znak protestu przeciwko represjom 
władz kolonialnych wzięło udział 
przeszło 2 tysiące osób. Demonstra­
cje odbyły się także w innych 
miastach Tunisu. 

y  TUNISU donoszą, że w Abah 
el Khadra odbyła się manife­

stacja patriotyczna. Przeciwko ma­
nifestantom wystąpiła policja, are­
sztując kilkanaście osób.

Jak donosi „Humanite" w mia­
stach Sousse i Ferry Ville u- 

wolniono z więzienia aresztowa­
nych lam ostatnio patriotów tu­
niskich. Zwolniony został również 
przewodniczący ruchu obrońców 
pokoju w Tunisie dr Pen Sliman, 
który był deportowany przez 
władze kolonialne.

„Humanite" ocenia to jako 
pierwsze zwycięstwo ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w Tuni­
sie*
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Na nowym etapie
y  ADANIA, które stawia przed 

polskimi masami pracujący­
mi projekt tegorocznego Narodowe 
go Planu Gospodarczego, nie są ła­
twe.

Spójrzmy na cyfry. Mówią one o 
rozwoju wszystkich gałęzi naszej 
gospodarki, nie zapominając o u- 
rządzcniach socjalnych, kultural­
nych, komunalnych i ochronie zdro 
wia. Szczególnie poważne zadania 
czekają rplnictwo, które w roku 
bieżącym powinno zwiększyć pro­
dukcje o 8,1 proc. zai produkcja 
PGR-ów powinna wzrosnąć o 39,4 
proc. Nie mniej do zdziałania ma­
my na odcinku rozwoju nowej tech 
niki i wzrostu wydajności pracy.

1Vszystk'e liczby planu są od sie­
bie zależne. Oznacza to. że gdyby 
produkcja przemysłowa nie wzro­
sła — tak jak to przewiduje projekt 
planu — o 23,ił proe. —  nie mogli­
byśmy oddać do użytku w tym ro­
ku ponad 118 tysięcy przewidzia­
nych planem nowych izb mieszkal­
nych. Oznacza to, ie  gdyby wydaj­
ność pracy nie podniosła się od 8,3 
proc. do 31.7 proc. w różnych gałę­
ziach gospodarki —  nie mogliby­
śmy podnieść o 19 proc nakładów 
finansowych przeznaczonych na in­
westycje i oddać do użytku no­
wych, wspaniałych budowli socjali­
zmu. Oznacza to wreszcie, że gdyby 
koszty władne, tak Jak to przewi­
duje projekt planu, nie zostały 
obniżone od 4,6 proc. do 10.1 proc,, 
nie moglibyśmy zwiększyć dochodu 
narodowego o 17 proc.

Świadomość tych faktów zmo­
bilizuje nas do walki o wykonanie 
planów na wszystkich odcinkach. 
Naczelne zadania gospodarcze, a 
wiec zwiększenie produkcji rolnej 
w tym roku 1 walka o nową techni­
kę, nie przesłonią nam innych za* 
łożeń planu.

Wszystkie wytyczne planu tworzą 
razem program pokojowej, twór­
czej pracy narodu polskiego. Reali­
zacja tego programu zapewni dal­
szy wzrost naszego potencjału go­
spodarczego. a przez to wzmocni 
międzynarodowy front pokoju. To­
też walcząc o wykonanie planu bę­
dziemy pamiętać, że walczymy w 
ten sposób przeciwko zakusom pod­
żegaczy wojennych.

Dzisiaj po 7 latach władzy ludo­
wej, przyzwyczailiśmy się traktować 
wytyczne, zawarte w narodowych 
planach gospodarczych za pewniki. 
Wiemy, że nawet te zamierzenia, 
które mogły się wydawać niepraw­
dopodobne, które niejednokrotnie 
wyśmiewane były przez wrogów 
Polski Ludowej, zawsze były reali­
zowane.

Było tak 1 będzie, dlatego, że gwa­
rancja wykonania planów spoczy­
wa w najsilniejszych, najpewniej­
szych rękach — w rękach polskich
mas pracujących.

Z. M.

Kcmunfśd , 
japońscy
demaskują
zdradziecką
politykę
rządu Yoszidy

Moskwa, 6. 2.

JAK DONOSI z Tokio agencja 
TASS, na posiedzeniu plenar­

nym Izby Niższej parlamentu ja­
pońskiego, deputowany komuni­
styczny Nasiki ziożyt interpelację, 
w której stwierdził, że rząd Yoszi­
dy wiążąc się układem z amery­
kańskimi imperialistami dopuszcza 
się zdrady narbdowej.

Wyrzeczenie się separatystycz­
nego „traktatu pokojowego", 
porozumień wojskowych z USA, 
oraz zawarcie wszechstronnego 
traktatu pokojowego z udziałem 
Związku Radzieckiego i Chin — 
powiedział Nasiki —  to jedyna 
droga, która zapewni Japonii 
bezpieczeństwo, da jej niezależ­
ność i wolność.

Nasiki wskazał na wzmożenie 
terroru policyjnego w kraju, mó­
wił o dławieniu wolności narodu, 
o gwałceniu przez władze amery­
kańskie i japońskie praw obywa­
telskich, o prześladowaniu patrio­
tów japońskich. Naród japoński 
— oświadczył Nasiki — ugina się 
pod tyranią, pod reżimem okupa­
cyjnym, pod panowaniem rządu 
Yoszidy. Żądamy natychmiastowej 
dymisji rządu Yoszidy — reakcyj­
nego rządu wojny i zdrady naro­
dowej.

Świadkowie z krajów demokracji ludowej 
powołani przez de Jouvenela i Wurmsera

nie otrzymali 
wiz wjazdowych do Francji
Stronniczy sąd paryski 
idzie na rękę zbrodniarzom 
z „międzynarodówki zdrajców"

S Ł O W O  P O L S K I E

I )  ODCZAS wtorkowej rozprawy sądowej przeciwko postępowym 
pisarzom francuskim Rcnaud de Jouvenel i Andre Wurmserowi 

sąd ogłosił iwą decyzję w «pr»wie wniosków proceduralnych obrony. 
Mimo że ustawodawstwo francuskie przewiduje, iż skargę o obrazę 
czci wdrożyć można w nieprzekraczalnym terminie 3-eh miesięcy, a 
oskarżyciele wnieśli skargę po upływie roku od dnia ukazania się 
książki „Międzynarodówka zdrajców" — sąd oddalił wnioski obrony 
i postanowił rozpatrzyć skargę.

J EDEN z obrońców oskarżonych iż autor książki dopuścił się wobec 
pisarzy francuskich adwokat nich „obrazy czci". Z tych 5-ciu 

Matarasso złożył oświadczenie, w wycofały się z procesu 2 osoby, a 
którym stwierdził: W książce Jou- mianowicie Rumun Constantinescu 
venela, poświęconej demaskowaniu j i Ałbańczyk Abaz Kupi Constanti- 
zdrajców z krajów demokracji lu- i nescu — oświadczył adwokat M ata- 
dowej, wymienionych jest 150 osób.! rasso — znikł od dłuższego czasu z 
Z tej liczby jedynie 5 — 1 to po j widowni, a Kupi wczoraj tj. 4 lu- 
uplywie roku — doszło do wniosku,, tego wycofał swą skargę. Abaz Ku­

pi przypuszcza, że uda mu się w ten 
sposób uniknąć procesu. Jest jed­
nak rzeczą niedopuszczalną, aby „o- 
skarżvciel“ po hałaśliwych i oszczer 
czych wystąpieniach przeciwko pi­
sarzom francuskim miał ujść ręki 
sprawiedliwości.

W imieniu Renaud de Jouvenel, 
Andre Wurmsera i wydawnictwa, 
którego nakładem pojawiła się 
książka pt. „Międzynarodówka 
zdrajców", — adwokat Matarasso 
zażądał zasądzenia Abaza Kupi na 
uiszczenie 4 milionów franków od­
szkodowania za złożenie w złej wie­
rze nieuzasadnionej skargi.

Adwokat Matarasso zaznaczył 
następnie, że Abaz Kupi wolał 
wycofać swą skargę 1 nie poka­
zać się w sądzie nie tylko dlate­
go, że rozumiał on. Iż skarga jest 
nieuzasadniona. Abaz Kupi, któ­
rego sylwetka została tak wyczer­
pująco przedstawiona w książce 
Jouvenela, uświadomił sobie, ie  
jego działalność szczególnie ja 
skrawo kompromituje zarówno 
jego samego, jak i pozostałych o- 
tkarży cieli.
Przewodniczący sądu w tym miej 

scu przerwał adwokstowi M ataras­
so, nie zezwalając mu na przedsta 
wienie charakterystyki zdrajcy na­
rodu albańskiego, Abaza Kupi.

Adwokaci oskarżycieli, jak  rów­
nież prokurator sprzeciwili się 
wdrożeniu postępowania sądowego 
przeciwko Abazowi Kupi o 4 mi­
liony franków odszkodowania. Sąd 
jednak nie mógł odrzucić formalnie 
przedstawionej skargi i orzekł, że 
sprawa ta będzie rozpatrywana 
później „podczas omawiania istoty 
procesu".

Następnie zabrał głos obrońca 
oskarżonych, Fourrier. który za­
komunikował. że rząd francuski 
nie udzielił wiz wjazdowych do 
Francji licznym świadkom z Pol­
ski, Bułgarii, Rumunii i Albanii, 
powołanym przez Rcnaud de Jou- 
venel i Andre Wurmsera. Świad­
kom obrony — powiedział Four- 
rier — nic wydaje się wiz. Tym 
czasem świadkowie oskarżycieli 
otrzymują bez żadnych trudności 
i bez zwłoki wizy oraz wszelkie

Wolność s W a  i prasy 
nie rroże być 
wykorzystywana 
w celu propagowania  
wojny

— oiwfadczył 
delegat ZSRR 
Pawłów
w ONZ

Paryż 8. 2.
X ]  A POSIEDZENIU Komisji Spo- 
 ̂ łeczno - Kulturalnej Zgroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych w 
czasie debaty nad tzw. problemem 
,,wolności informacji" przemawia! 
delegat Związku Radzieckiego Pa­
włów.

Odpowiadając na oszczercze wy­
pady pod adresem ZSRR i krajów 
demokracii ludowej, których dopuś­
ci! się delegat amerykański, Pawlow 
przypomniał, że delegacja radziec­
ka podkreślała niejednokrotnie, że 
rzeczywista wolność informacji, a 
więc i wolność prasy, może być 
zapewniona jedynie pod warunkiem, 
że prasa będzie wolna od nacisku 
i dyktatu prywatnych monopoli 
wydawniczych i trustów prasowych. 

Wiemy oświadczył Pawlow — 
te  prasa wywiera potężny wpływ 
na opinię publiczna 1 u witamy, 
że nonosi ona wielka odpowie­
dzialność wobec narodów za treść 
podawanych wiadomości. Jednym 
i  głó.wnych zadań prasy jęst po­
dawanie prawdziwych i obiektyw­
nych wiadomości, w celu utrwa­
lenia pokoiti i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.
Przytaczając liczne przykłady 

Świadczące o kampanii podżegania 
do wojny prowadzonej przez nrasę 
burżuazviną. Pawlow stwierdził m. 
in., że ca!y świat zareagował t  obu­
rzeniem na numery tygodnika opi­
sującego amerykańskie bombardo­
wanie atomowe miast radzieckich i 
amerykańską okupację Europy. 

Propaganda wojny, morderstw 
i szpiegostwa — oto co oznacza 
„wolność Informacil" na <nn*óh a- 
mervkański — stwierdził Pawlow, 

Delegacja radziecka — oświad­
czył Pawłów — oponule stanow­
czo przeciwko teno rodzaju nad­
używaniu wolności prasy, W  
Związku Radzieckim obowiązuje 
ustawa o obronie pokoju. Nasz 
naród nienawidzi propagandy wo­
jennej. Taka propaganda uważana 
Jest vi ZSRR- za ciężkie przestęp­
stwo kryminalne.
Delegacja radziecka — powiedział 

w zakończeniu Pawłów — wnosi do 
projektu rezolucji Eaintu. Indii i in­
nych kraiów, przewidującego odło­
żenie dyskusji nad snrawa wolnoś­
ci informacji do V II sesij Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych — 
popra'«Ve następującej treści:

Wolność słowa i prasy nie bę­
dzie wykorzystana w celu propa- 
oowania wolnv. wzniecania wro­
gich uczuć miedzy narodami, sze­
rzenia dyskryminacji rasowej i 
oszczerczych poołosek.
Pod naciskiem delegacji amery­

kańskiej, Komisin Społeczno - Kul­
turalna postanowiła nienrzeprowa- 
dzać dyskusji nad m n^w ką radz:c r 
ką na obecnei sesji Zgromadzenia 
i odłożyć dyskusje do VII sesji 

1 Zgromadzenia N. Z.

ułatwienia, które umożliwiają Im 
wielokrotne podróże z Paryża do 
Londynu, z Paryża do Waszyng­
tonu i i  powrotem.
W konkluzji adwokat Fourrier 

wskazał na konieczność odroczenia 
rozprawy do chwili, w której świad 
kowie obrony otrzymają możność 
zeznawania w sądzie.

Adwokaci, którzy reprezentują o- 
skarżycieli, z  osławionym Izardem 
na czele, przeciwstawili się odro­
czeniu rozprawy, pragnąc w ten 
sppsób uniemożliwić świadkom o- 
bróny wystąpienie w sądzie. Doszło 
przy tym do gwałtownej wymiany 
zdań między adwokatami obu stron. 
Sąd stanął po stronie oskarżycieli 
i postanowił kontynuować rozpra­
wę.

Dyskusja 
nad książką
Iwana Kożeduba
odbyła się 
we W rocławiu

(D okończen ie ze str. 1 -ej)
— są dla nas drogowskazem. Bę­
dziemy powiększać systematycznie
nasze wiadomości. Zwrócimy jesz­
cze większą uwagę na konserwację 
sprzętu.

Z kolei zabrał głos w dyskusji 
13-Ietni harcerz, Miedzianogóra, 
Najmłodszy dyskutant opowiedział, 
jak to na zbiórkach wspólnie z ko­
legami z zapartym tchem czytał 
książkę Kożeduba, — Chcemy czy­
tać więcej takich książek, jak ,,W 
służbie ojczyzny", wtedy będziemy 
mogli naśladować naszych radziec­
kich kolegów, dorównać dzielnym 
pionierom.

Słowa harcerza przerywa burza 
oklasków.

Kilkugodzinną dyskusję podsu. 
mowa! przedstawiciel Zarządu
Głównego ZMP, ob. Nasielski.

Młodzież, która wyróżniła się w 
kolportażu książki Kożeduba, otrzy- 

(m ai* cenne nagrody. (Kuż).

W ZSRR
coraz skuteczniej 
rozwiq2ywane jest

zadanie
slworzenia obfitości

artykułów
żywnojcowych
S KUTECZNIE rozwiązuje się w 

ZSRR zadanie stworzenia ob­
fitości artykułów żywnościowych. 
Ministerstwo przemysłu spożyw­
czego wykonało plan produkcyjny 
na r. 1951 w 107 proc., a mini­
sterstwo przemysłu mięsno-mle- 
czarskiego w 103 proc.

Wartość ponadplanowej produk­
cji przedsiębiorstw spożywczy ph 
ZSRR wyniosła w r. 1951 ponad 
7 milianiów 200 milionów rubli. 
Ponad plan wyprodukowano dzie­
siątki tysięcy ton cukru, wyrobów 
cukierniczych i makaronowych, 
wiele masła, wyrobów masarskich 
itd.

W porównaniu z r. 1950 produk­
cja cukru wzrosU w ZSRR w ro­
ku 1951 o 18 procent, cukru kost­
kowego o 23 proc., wyrobów cu­
kierniczych o 16 proc., win grono­
wych o 24 proc., herbaty o 13 pro­
cent, sera o 20 proc., artykułów 
mleczarskich o 44 proc. W porów­
naniu z okresem przedwojennym 
produkcja artykułów żywnościo­
wych wzrosła o 30—40 procent. 
Produkcja zaś masła śmietanko­
wego wzrosła w okresie powojen­
nym dwa razy w porównaniu z r. 
1940. Wypiek Chleba w ZSRR zo­
stał prawie całkowicie zmechani­
zowany.

Doniosła uchwała
Prezydium
Rządu

(D o k o ń cz e n ie  ze  s tr . 1 -e j)  
lnem i konopiami, tytoniem, chmie­
lem, wikliną, ziołami i truskawkami.

Poza tym uchwala Prezydum Rzą­
du wpiow adza korzystne dla planta­
torów zmiany w niektórych cenach 
i premiach.

1 tak np.: przy dostawie rzepaku 
jarego — cena za każde 100 kg 
podwyższona została z 216 zł. (w 
co wliczono wydany bezpłatnie ma­
kuch) do 270 zł. Poza tym plantator 
otrzymuje prawo do nabycia 3 li­
trów oleju 1 20 kg. makuchu (przed­
tem 1 litr oleju). Podwyższono rów­
nież zapłatę za dostawę zakontrak­
towanego w Jesieni ub. roku rzepa­
ku ozimego, maku niebieskiego, ku­
kurydzy, grochu, fasoli konsum- 
cyjnej i włókna lnu.

W  Trizonii rośnie opór

mas ludowych
przeciwko remilitaryzacji

Berlin, 6. 2.

W NIEMCZECH zachodnich wzmaga się opór mas ludowych prze­
ciwko polityce remilitaryzacji i o pokojowe zjednoczenie Nie­

miec. Załogi licznych zakładów pracy, w szczególności górnicy Zagłę­
bia Ruhry odbywają zebrania, na których .rozważają sprawę prokla­
mowania demonstracyjnych strajków.

W  WIELU miejscowościach gór­
nicy zapowiedzieli strajk na 

6 lutego. W e wtorek 5 lutego 
odbył się strajk ostrzegawczy na 
znak protestu przeciwko planom 
rządu Adenauera, w zakładach 
„Daimler Benz” w Mannheimie, 

Jednocześnie wśród wszystkich 
warstw ludności Niemiec zachod­
nich mnożą się glosy żądające 
przeprowadzenia referendum lu­
dowego w sprawie służby wojsko­
wej.

W  Gelsenkirchen-Horst i w Reck-
linghausen odbyły się demonstra­
cje  młodzieży i kobiet pod hasłem: 
„Nie „chcemy ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej, 
chcemy ordynacji wyborczej dla 
przywrócenia jedności Niemiec!

W  Norymberdze przeszło 10 ty­
sięcy osób uczestniczyło w manife­
stacji pokojowej, na której prze­
mawiali b. minister rządu boń- 
skiego Heinemann i znana dzia­
łaczka centrum Helene Wessel.

W norymberskiej radzie miejskiej 
frakcje SPD i KPD, które mają 
łącznie większość, odrzuciły pro­

jekt budowy pod Norymbergą no­
wej amerykańskiej bazy lotniczej.

Postępowi 
związkowcy 
amerykańscy
uroczyście uczcili 
rocznicę zwycięstwa 
pod Stalingradem

NOWY JORK, 6. 2.

W  UBIEGŁĄ niedzielę Rada Na­
rodowa przyjaźni amerykańsko- 

radzieckiej wydała bankiet poświę­
cony dziewiątej rocznicy rozgro­
mienia wojsk faszystowskich przez 
Armię Radziecką pod Stalingradem. 
Sala, gdzie odbyła się ta uroczy­
stość, była przepełniona. Obecni 
byli wybitni postępowi działacze 
społeczni, członkowie Rady przyja­
źni amerykańsko • radzieckiej, ak­
tywni uczestnicy ruchu obrońców 
pokoju i inni. Przewodniczył zna­
ny działacz społeczny, duchowny 
Wiliam Howard Melish.

Zagajając uroczystość Melish 
przypomniał historię miasta im. 
Stalina. Mówca stwierdził, ża Sta­
lingrad sta! się symbolem cywiliza­
cji i postępu.

Kierownik amerykańskiej delega­
cji związkowrej, która odwiedziła 
w ubiegłym roku Związek Radziec­
ki i m. in. miasto Stalingrad, Le­
on Strauss — odczyta! tekst listu 
do przewodniczącego rady miej- 
skle| Stalingradu.

W liście tym związkowcy ame­
rykańscy opisują m. in. ciężką sy­
tuację mas pracujących w Stanach 
Zjednoczonych, wywołaną wyści- 
giem zbrojeń i stwierdzają, że 
wbrew zdradzieckiej polityce pra­
wicowych przywódców ruchu zwią­
zkowego, lud amerykański zaczyna 
walczyć coraz aktywniej o poprawę 
bytu i coraz energicznie | domaga 
się położenia kresu działaniom wo­
jennym na Korei i ustanowienia 
trwałego pokoju na święcie.

Kończąc autorzy listu oświadcza­
ją: „Jesteśmy przekonani, te przy­
jaźń między waszymi narodami a 
nami zacieśni *lę bez względu na 
wszystkie przeszkody, ie plany 
wojenne zostaną udaremnione 1 że 
jedność naszych narodów doprowa­
dzi do pięknego, szczęśliwego, po" 
kojowego świata".

0  W  Toruńskiej Fabryce Wodo­
mierz^ uruchomiona została ostat­
nio produkcja zegarów ściennych i 
zegarów kominkowych. Produkcja 
zegarów oparta została na dokumen 
tacji technicznej opracowanej przez 
konstruktorów zakładu: Autrieba i 
Baranowskiego.
0  Robotnicy, technicy i inżynie­
rowie wszystkich branż przemysłu 
lekkiego zgłosili w roku ubiegłym 
ponad 5 tys. udoskonaleń technicz­
nych, usprawnień i wynalazków. Z 
liczby tej przeszło 3.600 wniosków 
zostało już wprowadzonych do pro­
dukcji, Usprawnienia te przynoszą 
w skali rocznej około G3 milionów 
zl. oszczędności,

*  Węgierskie MSZ ogłosiło komu­
nikat, w którym odrzuca oszczercze 
i kłamliwe twierdzenia, zawarte w 
nocie jugosłowiańskiej z dn. 25 ub. 
m. o rzekomym naruszeniu przez 
Węgrów granicy jugosłowiańskiej 
na odcinku miejscowości Subotlica.
*  Do portu Augusta przybyła a- 
merykańska eskadra m arynarki 
wojennej, w składzie 2 lotniskow­
ców, 2 pancerników, 2 krążowni­
ków, 8 kontrtorpedowców, 2 łodzi 
podwodnych i wielkiej liczby okrę­
tów.

Rząd Faure‘a
prześladuje — 
Polaków
-bohaterów ruchu 
oporu
D  ZĄD Faure’a prześladuje anty- 

faszystowskich emigrantów 
we Francji.- Ofiarą prześladowań 
padają Polacy, — bohaterowie ru­
chu oporu zamieszkali we Francji 
od wielu lat,

W miejscowości Piennes został 
aresztowany obywatel polski Józef 
Chomaniec, który mieszka we Fran­
cji od 22 lat. Brak wiadomości o lo­
sie aresztowanego. W departamen­
cie Pas de Calais policja francuska 
aresztowała górnika polskiego Sta­
nisława Lawika, o którego losie nie 
ma również żadnych wiadomości.

W Tuluzie aresztowani zostali 
dwaj antyfaszyści hiszpańscy Vic- 
tor Rubio i Jose Valuer, Rubio, ska­
zany przed drugą wojną światową 
na karę śpiierci przez władze fran- 
kistowskie, zbiegł do Francji i brał 
czynny udział w antyhitlerowskim 
ruchu oporu.

Prześladowania i aresztowania 
antyfaszystów wywołały głębokie 
oburzenie w całej Francji.

Ryszard
Wielkopolan
—  mówi
o losie młodzieiy 
robotniczo
- chłopskiej
w Polsce

(Dokończenie ze str. 1-ej)
na wschód minął rok, Ponury rok w 
obozie dla repatriantów w St. Cats 
w dep. Cotes du Nord.

W  styczniu 1945 roku Wielkopo- 
ianowie wysiedli na dworcu kolejo­
wym miasteczka Aleksandrów (woj. 
łódzkUl.

Ryszard przyjechał do Polski jako 
uświadomiony robotnik — członek 
ZMP - Grunwald. W  kilka dni po 
powrocie do ojczyzny rozpoczyna 
pracę w Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego.

Życie zaczyna się toczyć w za­
wrotnym tempie. Ryszard wstępuje
do ZWM. Po zjednoczeniu organiza­
cji młodzieżowych, wyjeżdża na 
wojewódzki kurs ZMP. Następnie 
zostaje wiceprzewodniczącym Za­
rządu Miejskiego ZMP.

W 1948 roku zajmuje trzecie miej­
sce w ogólnopolskim młodzieżowym 
współzawodnictwie włókniarzy. W 
tym samym roku wstępuje do PPR. 
Partia i ZMP typują Ryszarda Wiel- 
kopólana na studium przygotowaw­
cze. Wyjeżdża do Szczecina. Po 
awóch latach końcly naukę i otrzy­
muje dyplom przodownika nauki i 
pracy społecznej. Wstępuje na Uni­
wersytet Wrocławski.

/~\D DWÓCH tygodni Ryszard 
Wielkopolan jest wiceprzewo­

dniczącym Zarządu Dzielnicowego 
ZMP Uniwersytetu.

Zasialiśmy go w lokalu organiza­
cji.

A oto jego wypowiedź w ogólno­
narodowej dyskusji nad ogłoszonym 
projektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej:

— Nowa Konstytucja to wynik 
zwycięstwa ludu pracującego i rę­
kojmia dalszego rozwoju naszego 
Pćńfclwa. Masy ludowe stały się gos­
podarzami w Polsce. Do nich należą 
prawa i obowiązki. One decydują o 
losach ojczyzny.

Do niedawna byłem jeszcze gór­
nikiem, dziś jestem studentem Uni­
wersytetu. Ziawisko nietrtowane w 
krajach kapitalistycznych — u nas 
coraz bardziej powszechne. Przed 
młodzieżą robotniczą i chłopską u- 
strój demokracji ludowe; otworzył 
szeroko drzwi wszystkich szkól i 
wyzszych uczelni. Zapewnił im stałą 
pomoc materialną w czasie studiów.

Prawo do nauki stało się prawem 
podstawowym, konstytucyjnym.

Życzę moim kolegom z ganków 
kopf-lni w Slenay, aby wielki naród 
ffóticuski wyzwolił się jak najrych­
lej spod ucisku rodzimych i amery­
kańskich imperialistów i mógł stwo­
rzyć sobie takie warunki życiowe, 
jakimi my się dziś chlubimy.

czety



Wschód słońca — godz. 7.11 
Zachód słońca — godz. 16.30.

Spacerkiem
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Ważne, czy  nie?
p y t a n ie :  Czy sp ec ja ln e b ilety  
*  w ydaw an e pracow n ikom  przez  

poszczególne instytucje na p rz e jaz ­
dy słu żbow e tracą  sw ą w ażność w  

siódm ym  dniu ty ­
godnia, tj. w  n ie ­
dzielę?

O dpow iedź z b io ­
row a k ilku n astu  pa  
sażerów :

— A le i  skad?  
P rzecież w n ied z ie­
lę rów nież często  
odby w am y  jazdy  
służbow e.

O dpow iedź k on ­
d u ktora  nr. 415:

— N iew ażne! Co, 
u piera  się pan? Naż 
w isko? tak, Kubicz.

Zgłosi się  pan do dyrekcji...
P on iew aż uw ażam y, że spraw ę tę 

należy  w reszcie d efin ityw n ie za ła t­
w ić, zg łaszam y się w raz z ob. Ku- 
biczem ,

W ięc ja k , proszę d y rekc ji, w ażne 
czy nie w ażne? (Ana)

Gdz*e te k u rtk i
J ESZCZE na początku  września 

ub. r. Dyrekcja Żeglugi na Odrze 
złożyła w  Domu Odzieży M iarow ej 
w Rynku, zam ów ien ie na 300 ku r­
tek  i 580 czapek.

— Do dnia dzisiejszego otrzym aliś­
m y zaledw ie 200 
półpłaszczy, a o 
czap kach  n ie m am y  
żadnych w iadom oś  
ci — p o in fo rm o­
w ała  nas k ie ro w ­
n iczka zaop a trze­
nia Domu ob. Z.

M am y nadzieję, 
że k ierow n ik  tego\ 

zakładu  dołoży  w szelk ich  starań! 
by  nasi s łodkow odn i m arynarze o- 
trzym ali ja k  n a jszy bc ie j ku rtk i i 
czapki, bez który ch  niczym s>ę nie 
rói-nią od lądow ych  „szczurów".

(Ag)

Dochodzik
O Z A T N IA  obow iązkow a"  — 

głosi napis przy w ejściu  do 
restau racji „Klubow a". „O płata za 
szatn ię — 50 gr. od osob y “ — in fo r­
m u je drugi. A by jed n a k  w ysokość  
npłaty nie nasuw ała żadnych za ­

strzeżeń  ani w ą t­
pliw ości, o b o k  szat 
ni w yw ieszono j e ­
szcze jed n ą  tablicz  
k ę  z n ap isem  p o ­
d obn ej treści.

Szatniarz jed n ak  
m a sw oje przepisy. 
Coś ja k b y  praw o  
n iepisane czyli „u- 
tw ierdzony“ p r a k ­

t y k ą  zw yczaj. Ob. 
zatniarz jes t  cz ło­

w iek iem  w y ją tk o ­
w o bystrym , o c e ­
n ia w ięc  klien tów
„na oko".

— Pan p łaci 3 l l  
za dw a płaszcze  —  d ecydu je , a  p a ­
n ie po 1 zł.

U boczny obserw a tor łatw o o d ­
gadnie, że tu tzw. pary  p łacą  d ro ­
żej, osoby  przychodzące p o jed y n ­
czo tan iej, n ikt 20$ w edług cen n i­
ka. K a lk u la c ja  ob . szatn iarza jest
bardzo  prosta, n iem n iej jed n a k  n a­
leżąca  do rzędu  tzw. „ d ochodo­
w ych".

A d ochodzik  jest, ow szem  n i­
czego... (ZZ)

...„one jak chcą,a ja nie zatrzymam maszyny"
Młodzieży Pafawagu

pomogła komsomołka Żandarowa 
i poeta Woroszylski

Rewolwerówki wydz. W -D  
ani na chwilę nie przerywają pracy

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

(D okończen ie ze str. 1-ej)
Kierownik wydsialu, Całka, nie wiedział już co robić. Nie wiedzia­

ła co tu mówić i dyrekcja. Załoga W-D, to sama młodzież, wśród nich 
wielu Jeszcze niewykwalifikowanych robotników. Wydawało się, że z 
sytuacji nie ma wyjścia. Ale w yjście znalazła sama młodzież przy po­
mocy radzieckiej komsomołki Zandarowcj i poety Woroszylskiego, 
który o systemie Zandarowe.i pisał:

.../ co dzień zam iera ła  po trzykroć  
l  po trzykroć budziły  ją  znow u do

życia
Nie patrzy ły  sob ie  w  oczy

P rzykro.
„ Ja k  z zobow iązaniem ?  — n iep o k o ­

ili się  tow arzysze  
„Zdążycie?"

1 wtedy...
a le  to już op ow ieść  H aliny: 
„P om yślałam , że d łu żej już ta k  n ie 

m ożna.
One ja k  ch cą  — a  ja  n ie zatrzym am  

m aszyny. 
Z ałożę tarczę. N ie w y k ręc ę  noża".

Przeczytał to na zebraniu zetem- 
powskim Młotecki, Na sali było ci­
cho. Nikt nie odzywał się. Każdy 
myślał o tym. czy systemu Zanda- 
rowej nie można by wprowadzić w 
„Pafawagu". Wszyscy o tym my­
śleli, ale...

— No, my też moglibyśmy — 
przerwał wreszcie Młotecki.

I wtedy podniosły się głosy, w te­
dy wszyscy zaczęli bić brawo.

— Tak, będziemy pracować bez 
przerwy. Zmiana oddaje zmianie 
maszynę w ruchu. W ruchu...

Sprzątanie 
chodników
i posypywanie ich 
piaskiem
jest obowiązkiem

dozorców domowych
flRO BLEM  oczyszczania ze śnie- 
* gu i lodu chodników i ulic 

nie został jeszcze całkowicie rozwią­
zany. Mimo licznych interwencji lo­
katorów poszczególnych domów do­
zorcy w dalszym ciągu nie wywią­
zują się ze swych obowiązków.

Sprawa przedstawia się jednak 
inaczej.

Dyrekcja MPO oczyszcza jedy­
nie jezdnie, natomiast sprzątanie 
chodników i posypywanie pias­
kiem lub popiołem należy do do­
zorców budynków.

Inauguracja
nowego cyklu

poranków
muzycznych

w Politechnice
W  dniu 10 bm. o godz. 11,45 

odbędzie się w auli Politechniki 
koncert muzyki Schumana, któ­
rym Zakładowa Organizacja
Związkowa przy Politechnice 
wspólnie z „Artosem" Inauguru­
je nowy rok swe) działalności.

Na koncercie wystąpią: znako­
mita pianistka, laureatka Między- 
narodowego Kongresu w Wied­
niu, (zdobywczyni I-o) nagrody) 
Langer - Danecka, oraz prlma- 
donna Opery Warszawskie] Ma­
rla Foltynówna, skrzypek Lednic­
ki, oraz SI. Ursleln — akompanla 
ment 1 prelekcja,

Bilety rozprowadza Rada Mlejs 
cowa ZOZ na Politechnice oraz 
„Dom Książki" Rynek 8.

POCZĄTEK ROKU

T O W SZYSTKO  działo się w 
końcu października 1951 r. 

Już następnego miesiąca W-D 
wykonało plan z nadwyżką.
Oto kilkanaście dni temu zetem- 

powcy W-D rzucili hasło:
„Maszyn* powinna nie tylko 

być ciągle w ruchu, ale. powinna 
też być wykorzystana w 100 pro­
centach". A 100 proc. wykorzy­
stania maszyny to znaczy — pra­
ca na pełnych obrotach, ulepsza­
nie noży do skrawania, jak n a j­
większa dbałość o rewolwerówkę. 
Dzięki nowym metodom W-D 

wykonuje plany przedterminowo. Z 
nadwyżką zrealizowali zetempowcy 
zadania za miesiąc styczeń.

System Zandarowei wprowadza 
się obecnie i na innych działach; 
W -l-Ś , W -l-D ...

PRZODOWNICY B R Y G A D *

Br y g a d a  młodzieżowa w -d  
składa się ze 120 osób. Dzieli 

się jeszcze na 3—4 osobowe zespoły, 
które współzawodniczą między so­
bą. Dotychczas przoduje i dzierży 
proporzec przechodni zespół w 
składzie Ilallna Długosz. Pietrusz­
ka, Gienstcnberger i Czyż.

— Dzięki czemu zespół wykonuje 
aż 175 proc. normy — pytamy 
przewodniczącego ZMP, Skowroń­
skiego?

— Przede wszystkim przez sto­
sowanie metody: „maszynę wyko 
rzystujemy w 100 proc". Podczas 
8 godzin pracy przerwy są tyl­
ko podczas oliwienia ' maszyny.
— Czy i inne dziewczęta, poza 

Dlugoszówną, też przekraczają nor­
mę?

— Inne, to znaczy Tćre3a Efta, 
bo więcej nie ma. Kiedy# pracoy^a- 
ła nienadzwyczajnie. Ale teraz wzo­
ru je się na Dlugoszównie. Patrzcie 
— przewodniczący wskazuje na me 
talową tulejkę — to miała zrobić 
w ciągu 20 godzin, a zrobiła w cią­
gu 8-min. I dobrze...

A. Bronlarek.

♦  Odczyty 
+  Koncerty
♦  Filmy

Bogaty program
działalności
Klubu TPPR
na miesiąc luty

KRĘGOW Y Zarząd Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - R a­

dzieckiej prowadzi ożywioną dzia­
łalność. W planie pracy Klubu 
TPPR  na miesiąc luty znajduje się 
wiele ciekawych imprez, które za­
interesują społeczeństwo wrocław­
skie.

I tak w lutym wygłoszonych bę­
dzie w Klubie 15 odczytów na na­
stępujące tem aty; „Zwycięstwo A r­
mii Czerwonej pod Stalingradem" 
(4 luty), „ZSRR w walce o pokój" 
(14 luty), odczyt poświęconv 100-ej 
rocznicy śmierci Gogola (21 luty), 
odczyt „Rocznica Armii Radziec­
k ie j"  (23 luty), oraz dziesięciolecie 
powstania PPR  (28 Juty).

Poza tym w Klubie wyświetlone 
zostaną w lutym 4 filmy, w tym 
dwa fabularne (5 luty „Wielki Oby­
w atel" i 12 luty film  o Leninie) 
oraz dwa oświatowe (19 i 2(ł bm.).

W dniach 9, 22 i 29 odbędą się w 
Klubie koncerty muzyki i pieśni ra 
dzieckich w wykonaniu artystów 
Opery i Wyższej Szkoły Muzycz­
nej, zaś w dniu 16 bm. Klub zorga­
nizuje wieczór recytatorski.

Wszystkie wyżej wymienione Im 
prezy odbywać się będą o godz, 
18-ej w sali Klubu Rynek 8.

(Ana)

OBW IESZCZENIA
P O W S Z E C H N A  S P O Ł D Z IK L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  
D Z IA Ł  W A R Z Y W N IC Z Y  W E  W R O C Ł A W IU  P O ­
D A J E  D O  W IA D O M O H C I W S Z Y S T K I M  Z A IN ­
T E R E S O W A N Y M  I N S T Y T U C J O M  I P L A C Ó W ­
K O M  H A N D L O W Y M , jte  d o  d n ia  M I .  D r. p r z y j­
m u je  Z A M Ó W IE N IA  N A  Z IE M N I A K I  Z  D O ­
S T A W  W IO S E N N Y C H . P o  ty m  t e i m i n i e  z a m ó ­
w ie n ia  p r z y im o w a n e  n ie  b*=td q . lflRit

F A C H O W O  P O S Z U K I WA N I

T E L E F U N K E N  —  s u p e r  
— z m ie n n y  s p r z e d a n i. O - 
f l a r  O ś w ię c im s k ic h  46/4. 
O d  4—6. ( 7300g— "•<>  — .
S P R Z E D A M  p ia n in o  
f - m y  D a s le r  U l.  O lsz e w  
s k ie g o  168/1 o d  IB — 20.

7474g

O K A Z J A  —  s p rz e d a m  
m o to c y k l  w y ś c ig o w y  350 
c c m . m a r k i  W e lo c e tta .  
r>łaboń A d o lf . W r o c ła w , 
B e n e d y k t a  P o la k a  53 m . 
5. 7491g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  N r
t 7 X X V I I I ,  N r  143— 164. 
le g . Z w . Z a w . O g r o d n i­
c z e g o , k a r t ę  r o w e r o w ą  
n a  n a z w is k o  J a n i s z e w ­
s k a  Z o f ia .  7463g

Koncert
muzyki
tanecznej
organizuje 
dyrekcja W Z G
W n ad chodzącą  so bo tę  R ada  

M iejscow a przy  WZG organ i­
zu je  kon cert m uzyki tanecznej.

k o n c e r t  ten od będ z ie  się  o godz. 
20.30 w  sali restau rac ji „K lu bow a“ 
z udziałem  A leksan d ra  S an iew sk ie-  
go i innych artystów  scen  w roc ław ­
sk ich .

G rać będ z ie  reprezen tacy jn y  10- 
osobow y  zespół WZG pod  d y rek c ją  
B irkm an a  i R oten telera . Po ko n cer ­
c ie  — ca łon ocn a zabaw a taneczna.

Alkohol  —  

Twój wróg

W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , 
Ś L U S A R Z Y , N A R Z Ę D Z IO W Y C H , S Z L I F I E R Z Y  
I  W Z O R C A R Z Y  z a tr u d n ią  n a t y c h m ia s t  Z a k ł a ­
d y  M e ta lo w e  w e  W r o c ła w iu . W a r u n k i p r a c y  i 
p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie js c u .  D la  z a m ie js c o ­
w y c h  m ie s z k a n ie  z a p e w n io n e . Z g ło s z e n ia  p r z y j­
m u je  D z ia ł K a d r  Z a k ła d u  — W r o c ła w , u l .  S t a r o -  
g r o d z k a  2/8. 174k

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  K u r s y  K s ie s o W o ś  
c i .  Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

I30k

Z G U B Y

IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W , T E C H N IK Ó W  
M E C H A N IK Ó W , Ś L U S A R Z Y  M O N T A Z O
W Y C H . M O N T E R Ó W  H Y D R A U L IK Ó W , C E R A ­
M IK Ó W  N A  R O B O T Y  K W A S O O D P O R N E , L U ­
T O W N IK Ó W  O Ł O W IU , S P A W A C Z Y  E L E K ­
T R Y C Z N Y C H , A C E T Y L E N O W Y C H , A R K A T O - 
N IS T O W , M U R A R Z Y  S Z A M O T O W Y C H , N IC IA - 
R Z Y  — n a  r o b o ty  w y .ja/ d o  w e  — z a tru d n i P r z e d ­
s ię b io r s tw o  R o b ó t  M o n ta ż o w y e h  P r z e m y ś lu  C h e ­
m ic z n e g o  R e jo n o w e  K ie r o w n ic tw o  R o b ó t  w e 
W r o c ła w iu , P l a c  S o ln y  ifl. p o k ó j 29. W y n a g r o ­
d z e n ie  a k o r d o w e  w e d łu g  s ia t k i  b u d o w la n e ! .

I73k

T O K A R Z A  S A M O C H O D O W E G O , B L A C H A R Z Y  
N A  P R O D U K C J Ę  C H Ł O D N IC  S A M O C H O D O ­
W Y C H  I B L A C H A R Z Y  S A M O C H O D O W Y C H  
z a tru d n i S P -N IA  P R A C Y  „ M O T O R  I K A R O S E ­
R I A "  W E  W R O C Ł A W IU . W a r u n k i w /g u m o w y . 
Z g ła d z a ć  S ię  w  B I U R Z E  P E R S O N A L N Y M , W R Ó - 
fT .A W . T W A U C U T T A  m a. 202k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

K U P IĘ  w  d o b ry m  s t a ­
n ie  m a s z y n ę  d o  w y ro b u  
lo d ó w  1 k o n s e r w a to r  z 
k o m p r e s o r e m  d la  f ir m y  
p r y w a tn e j .  O fe r ty  k i e ­
r o w a ć : A . B a k a la r z .
W a r s z a w a , A l. J e r o z o ­
l im s k i e  23 m . 45.

200k

T R O L IT U L  —  m o ż e  b y ć  
z ło m . O f e r t y :  Ju n g ó w  
s ld , Ł ó d ź , P K W N  N r  4 
m . 12a. 199k

S P R Z E D A M  d om  z  o g ro  
d e m  — p o  k u p n ie  w o ln e  
m ie s z k a n ie .  O k o l ic a  b e -  
s k id z k o - c o d g ó r s k a . W ia  
d efm ość; S o s n o w ie c  ul 
W sp ó ln a  6/3. 19Uk

M A S Z Y N Ę  d o  p is a n ia
b iu ro w ą  , .R e m in g t o n "  
o k a z y jn i e  ta n io  s p r z e ­
d a m . P o d w a le  Ś w id n ic ­
k ie  26 m  1. 7454g

K U P IE  m a s z y n ę  p o ń ­
c z o s z n ic z ą . O fe r ty  do 
. .S ło w a ” p o d  „ M a s z y -
n a “ . _________  73l2g
P IL N F E  k u p ię  s a m o ­
c h ó d  6 -o s o b o w y  n a  ta k  
sę , M e r c e d e s , O p e l a lb o  
D e k a w k ę . Z g ło s z e n ia  
m o ż liw ie  z  w o z e m  D a ­
s z y ń s k ie g o  40/7. 6 .I I .  C a-
ły  d z ie ń ._____________ 7483g
K U P IĘ  s y p ia ln ię ,  b iu r ­
k o . k r e d e n s  s to ło w y  i 
k u c h e n n y . O fe r ty  . .P ło ­
w o P o l s k i e "  p o d  „ A B C " .

7485g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R ę b a c z  S t a n is ła w .

7493g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
O k o ń  G e n o w e f a . 7492g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą , z a ś w ia d c z e ­
n ie  o b y w a te ls tw a , le g . 
Z w . Z a w . le g . s łu ż b o w ą  
n a  n a z w is k o  G ło m b  P a ­
w e ł. 7466g

L O K A L E

S T U D E N T K A  p o s z u k u je  
p o k o ju . C e n a  o b o ję tn a .  
O f e r t y  , ,S ło w o “  pod 
„ P i l n e " .  . 7491g

P O K O J U  o g r z e w a n e g o , 
u m e b lo w a n e g o  i n ie k r ę -  
p u ją c e g o  p o s z u k u je  u - 
ę z e n n ic a . O p ła ta  w e d ­
łu g  u m o w y . O f e r t y :  B i u ­
ro  O g ło s z e ń , P o d w a le  
Ś w id n ic k ie  26 p o d  ,,U - 
m e b lo w a n y "  7473g

NAUKA

Ł A C IN Y , n ie m ie c k ie g o  
u d z ie la  p r o f e s o r .  W ia d o ­
m o ś ć : C ią ż y n , C h o rz o w ­
s k a  35 m . 0. 7489g

L E K A R S K I E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i le g . Z w . Z a w , 
n a  n a z w is k o  C h r o m ic k a  
S ta n is ła w a . 7482g

Z G U B IO N O  2 z a ś w ia d ­
c z e n ia  ty m c z a s o w e  n a  
o d z n a c z e n ia  1) S r e b r n y  
K rz y ż  Z a s łu g i, 2) S r e b r ­
n y  K rz y ż  Z a s łu g i p o  raz  
d ru g i n a  n a z w is k o  F iu -  
to w sU i M a r ia n  za m  
K ło d z k o . 7481g

Z G U B IO N p  d o k u m e n ty : 
ś w ia d e c tw a  s z k o ln e , le g . 
Z M P  N r 224421 n a  n azw i 
s k o  K r y s t o s ia k  A n to n t .

7479g

Z G U B IO N O  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  i z a ś w ia d ­
c z e n ie  w o js k o w e  w y d a ­
n e  p r z e z  R K U  W vocłfKv 
na n a z w is k o  B ic z y s k o  
J ó z e f .  7475g

Z G U B IO N O  le g . s z k o ln ą  
N r 420 n a  n a z w is k o  B e r ­
k o w s k i J a n  7473g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
U b e z p . S p o łe c z n e j n a  na 
z w is k o  D ą b r o w s k i F r a n ­
c is z e k . 7472g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  g m . 
K a ta r z y n  n o w , W r o c ła w  
n a  n a z w isK o  S o w a  L e o n , 

7444g

W Z N O W IŁ E M  P r z y ję c ia  
c h o r y c h ,  d r . M E D . W . 
G Ó R N Y  —  S P E C J A L I ­
S T A  W  C H O R O B A C H  
S K Ó R N Y C H  I  W E N E ­
R Y C Z N Y C H . W R O C Ł A W  
l*L . E N G E L S A  2 m . S, 
g o d z . p r z y ję ć  14 —  17.

7419g

P R A C U J Ą C Y  p o s z u k u je  
p o k o ju . C e n a  o b o ję tn a .  
O f e r t y  d o  „ S ł o w a "  p o d  
„ O b o ję t n a " .  7470g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j,  k u c h ­
n ia  I p . P t a s i a  22/5 n a  2 
p o k o je ,  k u c h n ia . Z g ło ­
s z e n ia  g o d z . 17. 7467g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o j 
n a  t r z y  z  w y g o d a m i. - 
N ie m c e w ic z a  34 m . 3, -  
g od z. IR — 20. 74173

R O Ż N E

WO| N P POM ADY
O P IE K U N K A  d o  t o c z ­
n e g o  d z ie c k a  p o tr z e b n a . 
W ie c z o ry  w o ln e . P a r k o ­
w a 30/5. 74!)0g

P O T R Z E B N A  g o s p o s ią  
d o  p r a c u ją c e g o  m a łż e ń ­
s tw a . Z g ła s z a ć  s ię  c o ­
d z ie n n ie  od  g o d z . 18- t e j . 
L o m p y  17/9. 7\85g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a . Z g ło s z e n ia  ul'. 
Z y n d ra m a  z M a sz k o w a  
/boczna W ito ld a )  N r . 1? 
m . 3 I  p . od  g o d z . 14 do 
16. 7476g

P O T R Z E B N A  od  z a ra z , 
s a m o d z ie ln a  g o s p o s ia  do 
le k a r z a  ( trz y  o s o b y ) . — 
Z g ła s z a ć  s ie  c o d z ie n n ie  
od g od z . 18 — 20. N o w o ­
w i e js k a  50 m . 1. 743Dg

T Ł U M A C Z  P R Z Y S I Ę ­
G Ł Y  ję z y k ó w : r o s y js k i e  
f?o, f r a n c u s k ie g o ,  n ie ­
m ie c k ie g o . K a r ło w ic e ,  
u li c a  U je js k i e g o  17. C o ­
d z ie n n ie  16 — 18. D o ja z d  
t r a m w a ja m i :  je d v ń k ą ,
s ió d e m k ą , p ię tn a s tk a .

6500 g

R O W E R  z n ą lc z io n y  w  
A le i J a n a  K a s p r o w ic z a  
te s t  do  o d e b r a n ia  w  t e j -  
>.e A le i N r  24/2 w  g od z. 
17— 19. 7487g

Z A B Ł Ą K A N E G O  p sa
w ilc z u r a  c z a r n o -ż ó łte g o  
o d e b r a ć  d o t rz e c h  d n i. 
U l. K o ś c iu s z k i  164/32.

7481g

N A J S E R D E C Z N IE J S Z E  
p o d z ię k o w a n ią  s k ła d a m  
d r  D o b r z ę c k ie m u  W tad y  
s ła w o w t, d r  P a w la k o w i 
K a z im ie r z o w i, d r . M e ­
d y ń s k ie j — za s z c z ę ś liw e  
p r z e p ro w a d z e n ie  c ię ż ­
k i e j  o p e r a c j i ,  o ra z  l e k a ­
rz o w i P a n k o w s k ie m u  
T a d e u sz o w i, za  t r o s k l i ­
w ą  o p ie k ę  w  c z a s ie  r e ­
k o n w a le s c e n c ji  — M a t-  
WijÓW J ó z e f .  . 7469g

W ie pan co? - powiedział O lszew ski

za 20 gęsi
zwrócę panu gotówkę...

Dzięki energicznej postawie 
Komisji do W alki ze Spekulacją 
nieuczciwi kombinatorzy 
powędrują do obozu pracy
C O JE S T  — zastanawiało się Ulrrownletwo Tiieiarnl Drobiu n *  

Bielanach — wysyłamy dziesiątki kilogramów gęst do iklepów 
uspołecznionych MHD, mimo to ukazują flę one w sprzedaży zale­
dwie w znikomej ilości.

1A/YSYŁANE transporty powinny 
'  ” całkowicie pokryć zapotrzebo­

wania na drób, tymcza*em bardzo 
często wiela ludzi stoi w kolejce na 
darmo.

Dzięki jednak energicznej po­
stawie Komisji do Walki ze Spe­
kulacją i Nadużyciami w handlu 
udało się tę sprawę całlcnwiule 
wyświetlić I pociągnąć iln odpo­
wiedzialności osoby działające na 
szkodę społeczeństwa.

★
\A/IE pan co? — powiedzi.ił mafia- 

zynier tuczam i w Bielanach 
Olszewski, do konwojenta Przedsię­
biorstwa Transportowego MHD Ro­
mana Brzezińskiego — dam panu 
zamiast 1110 kg gęsi tylko 1090 kg, 
a za 20 zwrócę panu gotówkę. — To 
mówiąc, mrugnął znacząco na 
wspólnika nieuczciwej transakcji.

Brzeziński, powracając do m ia­
sta, doszedł do przekonania, że 
mógłby jeszcze więcej zarobić’ na 
tym interesie.

Pomysł swój wprowadził w czyn. 
W sklepie MHD nr 33 zostawił S0 
kg gęsi, natomiast wystawił fahlurę 
na 79 kg. Za resztę zwrócił kierow­
nikowi stoiska mięsnego Błaszczy­
kowi gotówkę. W drugim sklepie nr 
78 na przewidzianych 58 Kg o d lił  
zaledwie 20 kg.

Część więc z 1110 kg Rę?! prze­
znaczonych dla handlu uspołecz­
nionego powędrowała na czar­
ny rynek po wygórowanych ce­
nach, a do kieszeni pomysłowego 
konwojenta wpłynęła slrtiroie- 
i iem lekko zarobiona gol.ówcczka.
Brzeziński i podobni jemu speku­

lanci nie będą już działać na dzko- 
dę ludzi pracy. Specjalna Kom isja 
do Walki ze Spekulacją i naduży­
ciami w handlu przerwała pasmo 
nadużyć przez nich dokonywanych, 
pociągając winnych do odpowie­
dzialności karnej. Je s t to jeszcze 
jedno ostrzeżenie dla tych, którzy -■ 
żerują na krzywdzi® innych. Cc)

O l r a z h i  i r r o r f a i r s h i p

Reakcja
chemiczna

B. U. G. m a m ęża  i podszyty  
w iatrem  letn i płaszcz. B oi się  

m rozu, w stydzi się ludzi, i choć  
b ram ę zam yka, ż eby  na ulicy nie 
b y ło  przeciągu , n ic dotychczas nie 
w skazu je  na rych ły  kon iec  zimy.

M ałżonek ob. U. G. j a k  w lipcu  
chodzi do figury. W kieszen i trzym a  
pełny term os kaw y  i k ilkan aśc ie  
proszków  aspiryny. P ada śnieg, p a ­
d a ją  rek o rd y  zako p ia ń sk ich  sk o cz ­
ków  i ja k  n a  p rz ekór  b oh aterom  
felie ton u , sp a d a  rtęć  w ru rce p o ­
w ieszon ego za okn em  term om etru .

A jeszcze os iem  m ies ięcy  t e ­
mu, pań stw o G. m ie li dw a  w sp a ­
n ia le  z im ow e palta. T rzeba  je  
by ło  tylłco troch ę oczyścić. P rzezor­
na ob. 17. G. zw róciła  się do sp ó ł­
dzieln i p racy  „C hem i-F arb"  w e 
W rocław iu  przy uł. T raugutta ti2. 
Z am ów ien ie przy jęto .

M inęła w iosna, skoń czy ło  się la ­
to  i, ja k  z b icza trzasnął, p rz e lec ia ­
ła jesień . S półdzieln ia  tak  gorąco  
z ab ra ła  się do roboty , że oby d w a  
palta  u leg ły  spalen iu . P rochy  g a r­
d erob y  złożono w  zap ieczętow an ej 
urnie, a P. T. k lien tom  przesiano  
w yrazy  żalu  i w spółczucia.

A le od szkodow an ia  n ie m a kto  
w ypłacić. S półdzieln ia  k ie ru je  m al-  

i żon ków  do P ow szechn ego Z akładu  
U bezpieczeń  W zajem nych, a tam  
pan  u rzędn ik  lo ja ln ie  i rz eczow o wy  
jaśn ia, że są  na św iec ie  spraw y  
w ażn iejsze.

P pszkodow an ych  jes t  ca ła  grupa. 
W spółdzieln i w ije  się og on ek  roz­
goryczonych pogorzelców , którzy  
praw ie ca ły  ro k  cz ek a ją  na p ien ią ­
dze i n ieb iu rokraty czn ą  r e a k c ję  
chem iczn ego p rzedsięb iorstica .

R ea k c ję  w szystko  jed n o  ja k ą .  
Egzoterm iczną, endoterm iezrtą lub 
p od w ójn e j w ym iany, by leb y  jed n ak  
urna z p łaszczow ym  pop io łem  prze­
m ien iła  się n a jry ch le j w żyw ą go­
tów kę. JO Z E F MUSZKAT

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo“

Zarząd W ojew ódzk i ZMP zaw iadam ia, 
i-i w dniu 6 lutego o goddz. 17-e)' w 
W ojew ódzk im  O środku Szkolenia P ar­
ty jn e g o  (w  sa li w ykładow e} I piętro) 
odbędzie s ię  sem inarium  wo|ewódzkie] 
grupy prelegentów  na tem at „O pro­
je k c ie  K o n sty tu c ji P o lsk ie j Rz«czypos- 
p o llle ] L u d o w ej".

O b ecn o ść  obow iązkow a.

★  P r e z y d iu m  M ie js k ie j R a d y  N a r o d o ­
w e j  w e  W r o c ła w iu  z a w ia d a m ia , że s k a r ­
g i i z a ż a le n ia  m ie s z k a ń c ó w  w  d n iu  6 
b m . b ę d z ie  p r z y jm o w a ł  s e k r e t a r z  P r e ­
z y d iu m  M R N  o b . S o r o k a  J ó z e f  o ra z  w i­
c e p r z e w o d n ic z ą c y  k o m i s j i  k o n t r o l i  w y ­
k o n a n ia  s k a r g  i z a ż a le ń  o b . T a d e u s z  
G u to w s k i, w  g m a c h u  p rz y  u l .  G . Z a p o l­
s k i e j  n r .  4, p o k ó j 214.

★  Z a rz ą d  W o je w ó d z k i L ig i  P r z y ja c i ó ł  
Ż o łn ie rz a  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i , że  w y ­
k ła d y  n a  k u r s ie  łą c z n o ś c i  r a d io w e j I I  
s to p n ia  r o z p o c z y n a ją  s ię  9 b m . o g o d z . 
1 8 -e j w  s a li  ł ą jz n o ń d  Z W L P Ż  p rz y  u l .  
£\ 'M erczew R kieg o  72. Z a p is y  t r w a ją  n a ­
d a l.

★
★  K o l e jn y  c z w a r te k  l i t e r a c k i  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  d n iu  7 b m . o god z . 17- t e j w  
ś w ie t l ic y  p r z y  p la c u  N a n k ie r a  7. W  p r o ­
g r a m i e :  p o e z je  T e o f i la  K o w a lc z y k a .

★
★  W  ś r o d ę  fi b m . w  O b s e r w a to r iu m  

A s tr o n o m ic z n y m  (u l. K o p e r n ik a  11) o  
g o d z . 1 8 -e j o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  W ro c ł . 
K o la  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  M iło ś n i­
k ó w  A s lr o n p m ii ,  n a  k tó r y m  m g r . J .  
S ło m k a  w y g ło s i r e f e r a t  p t . „ P r o m ie n io ­
w a n ie  R lo n e c z n e " . W s tę p  w o ln y . G o i ­
c ie  m ile  w id z ia n i.

★  Z a k ła d  W ie d z y  H a n d lo w e j w e  W ro ­
c ła w iu  o g ła s z a  w p is y  n a  n o w y  t u m u *  
k u r s ó w : k s ię g o w o ś c i  d la  p o c z ą tk u ją ­
c y c h  T z a a w a n s o w a n y c h . W p isy  i- in f o r ­
m a c je  w  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  ofl ftódz. 
IG,30 —  20,S0 p rz y  u l .  B o s s a k  -  H a u k e g o  
21 ^  I I  p.

T E A T R Y
1

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  god z 19 «
, ,R lg o le t to '* .

P O L S K I  —  g od z . 1S —  „ M a łż e ń s tw o  
K r e c z y ń s k ie g o " .

K A M E R A L N Y  —  g od z . 19 —  „ K o m e ­
d ia " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  —  *o d z . 14
— „ P in o k io '* :  g o d z . 19.15 — „ R o z b i tk l " .  

Ż Y D O W S K I  — n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y

M IE J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L IC Z N A
-  R y n e k  58 -  , .W ł I. L en in ** .

N .O .T . — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  74 — „ L i ­
g a  P r z y ja c i ó ł  Ż o łn ie r z a  w w a lc e  o  p o ­
k ó j  “ .

T .P .P . - R .  —  R y n e k  6 —  „ Ż y c ie  i  tw ó r*  
c z o ś ć  P u s z k in a " .

i

K IN A  ^
4

Ś L Ą S K  — „ Z a ło g a "  (p o ls k i) , g o d z . 16, 
18 l 20.

W A R S Z A W A  — „ D z ie w c z y n a  i  t r a k t o r 1* 
(c z e s k .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

P R Z O D O W N IK  —  „ D ia b e ls k a  g r a ń “< 
(c z e s k .) ,  g od z . 17 i 19.

S C A L A  — „ H r a b ia  M o n te  C h r lę to '*  
s e r .  I I  ( f r a n c .)  g od z . 15,45, 18 t 20.15. 

P O K Ó J  — „ P a r a d a  n a t r ę t ó w "  ( f r a n c .) ,  
g od z  17 i 19.

P O L O N IA  —  „ K w ia t  m i ło ś c i ' '  (r a d ź .) , 
g o d z . 16, 18 i 20 .

P IO N IE R  — „ N a  o d s ie c z  C a ry c y n a '*  
(r a d z .) , g o d z . 15, 17 i 19.

T Ę C Z A  —  „ P o t ę p ie ń c y "  ( f r a n c .) ,  g o d z .
16, 18 i  20.

F A M A  —  „ W io s n a  w  S a k e n i e "  (r a tiz .) , 
g o d z . 20 .

R O B O T N I K  —  „ W ł. I .  L e n i n "  (ra d z .) , 
g o d z . 17 i 19.

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  -  g od z . 
id , IV, 18, 19, 20, 21. 22 i  23.

F O T O P L A S T I K O N  —  u l. S t a l in g r a d z -  
k a  54 — „ C o l o r a d o " .  — C z y n n y  o d  
g o d z . 9 — 21.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od  

g o d z  9 — 15.30.

D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  16 — u l. T r a u g u t ta  51.
S P O L . N r  18 -  p l, P K W N  2.
S P O L . N r  141 — u l. S t a l in a  10.
S P O Ł  N r  2 — u l. D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r 143 — u l. O ls z e w s k ie g o  75. 
S P O Ł  N r  14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r  145 — u l.  S r e d z k a  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
K L IN I K A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r . 2 (o d d z . c h l r u r  

g ic z n y  i w e w n .)  — u l .  W ito s a  22 . 
S Z P I T A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z ic c .jj

—  u li W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  i-

L U T Y
Środa

T ytusa , D oroty



Przodujgcy uczniowie przybędg do Wisły
na Harcerskie Igrzyska Zimowe

Precz sprawności fizycznej 
wykażą dni umiejętność 
współżycia w zespole

R O Z P O C Z Y N A JĄ C E  się w W iśle 8 bm. Harcerskie Igrzyska Zi­
mowe są wydarzeniem wysoce interesującym. Stanow ią one bo­

wiem zapowiedź pożądanej przemiany w dziedzinie sportu dziecięce­
go.

W Polsce dziedzina ta leżała 
dotychczas odłogiem. Pieczołowite 
zajęcie się tym zaniedbanym zagad 
nieniem jest konieczne.

U c z e s t n ic y  I g r z y s k  w y ty p o w a n i  z o ­
s t a l i  n ie  t y lk o  n a  p o d s ta w ie  e l i m i n a c ji  
c z y s to  s p o r to w y c h . U c z e s t n ic y  I g r z y s k  
to  ró w n ie ż  p r z o d u ją c y  w  n a u c e  u c z n io ­
w ie . D o b r y  h a r c e r z '—  d o b r y m  u ę z n ie m . 
T a  z a s a d a  b y ła  ś c i ś le  p r z e s t r z e g a n a  p r z y  
o r g a n iz o w a n iu  I g r z y s k .  J a k o  z a w o d n i­
c y  w y s tą p ią  w  W iś le  je d y n i e  u c z n io w ie  
n a j l e p s i ,  u c z n io w ie  m a ją c y  je d y n i e  do 
b r e  i  b a r d z o  d o b r e  w y n ik i .

Mecz tenisowy
z  N R D

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  m a r c a  p la n o ­
w a n y  je s t  p ie r w s z y  m e c z  te n is o w y  
n a  k r y t y c h  k o r ta c h .  P r z e c iw n ik a m i 
P o l s k i  b ę d z ie  r e p r e z e n t a c ja  t e n is o ­
w a  N R D . S p o t k a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w 
W a r s z a w ie  w  n o w e j h a li  s p o r to w e j 
n a  M ir o w ie .

W s z y s tk im  u c z e s t n ik o m  ig r z y s k  w  
W iś le  ż y c z y m y * n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  
s p o r to w y c h , n . i j  r a d o ś n ie j s z y c h  p r z e ż y ć , 
a t a k ż e  te g o , e y  I g r z y s k a  te  d a ły  im  
j a k  n a jw i ę c e j  t r w a łe g o  p o ż y tk u  w  ic h  
d a ls z y m  ro z w o d u , w  p r a c y  s r -k o ln e j, w  
ż y c iu  h a r c e r s k i m .

Przed wyścigiem W-P

Kolarze 
będą trenować

we W rocławiu
IU TFO  PRZYJEZDNA do 

J  Wrocławia 10-ciu najlep­
szych kolarzy, którzy w Ośrod­
ku Sportów Wodnych przy ul. 
Na Grobli przebywać będą na 
trzymiesięcznym obozie trenin­
gowym przed mędzyna^odo- 
wym wyścigiem Warszawa — 
Praga. Oprócz zawodników 
prze jadą również trenerzv: W '- 

^.sznicki. Rzeźnick* i Targoński 
oraz masażysta. W czasi" swe­
go pobytu we Wrocławiu ko­
larze rozegrają na autostradzie 
w kierunku na Legnicę tr*v e- 
linjinacje. (Bil)

Str. 4 I Ł O W O  P O L S K I E

Nasz felieton

0  cudownych dzieciach
1 o Jacku z Wrocławia
KAŻDE stu lecie  szczyci się su;]/- 

m i cudow nym i dziećm i. I tak  
■w w iek u  osiemnastym w sp ó ł­

cześn i u w ieczn ili j a k  t, gdy ̂ p ięcio­
letn i b e rb eć  d yrygow ał ork ies trą  
przed  cesarzem  au striack im . 7. cu ­
d ow n ego d z iec ięc ia  ioyrósl słynny

IE Zimowy Raid Terenowy
na trasie -Wrocław-Szklarska Poręba 

org c r i 7 1 e ZS Kc! efcrz

N IE PRZEBRZM IAŁY JESZCZE echa zimowego raidu terenowe­
go, organizowanego przez sekcję motorową ZS Kolejarz przed 

kilku tygodniami, a już wspomniana sekcja organizuje drugie szoso- 
wo-terenowe aawody motocyklowe, tym razem na znacznie dłuższej 
trasie, ho łączącej Wrocław ze SzWarską Porębą.

Pływ acy
Kolejarza W-wa
zmierzą się
z Ogniwem'Wr.

W niedzielę, 10 lutego o godz. 
18-ej, na krytym basenie pływac­
kim  M iejskich Łaźni Wrocław, ul. 
Teatralna 10/12, rozegrany zostan ie. 
ciekawy mecz pływacki pomiędzy 
drużynami K O LEJA RZ Warszawa 
i OGNIWO Wrocław.

W barwach Kolejarza Warszawa 
wystąpią czołowi zawodnicy i repr. 
Warszawy ja k : Werakso, Mrozów- 

na, Ziółkowska, 
Kamińska, Biliński, 
Gryka, Kociszew­
ski II, Mołczano- 
wicz. Barw  Ogniwa 
bronić będą m. in.: 
Tołkaczewski, B e - 
mówna, Stopków- 
na, Buczkowski, 
Herbaczenko, Ry­
backi, Rotkiewicz, 
Kajda.

N ajciekaw iej zapowiada się bieg 
na 100 m kobiet st. dow., w którym * 
spotkają się W erakso i Bemówna, 
w biegu na 200 m st. kl. A spotka- j 
ją  się Stopkówna i Gryka o ra z , 
Mrozówna. W 100 m grzbiet, doj­
dzie zapewne do spotkania Bemów- 
ny z W erakso i Kamińską.

W konkurencjach męskich doj­
dzie do pojedynku Kociszewski II 
—7Tołkaczewski oraz B iliński—R ot­
kiewicz. W biegu na 100 m st. kl. B 
Rybacki spotka się z Mołczanowi- 
czem.

Poza tym rozegrane zostaną szta­
fety  w konkurencji kobiet i 
mężczyzn oraz mecz piłki wodnej.

K O L E 2 E S S K A  W S P Ó Ł P R A C A  
W  Z E S P O L E

I V  TE N A  T Y M  je d n a k  w y c z e r p u je  s ig  
w y c h o w a w c z o  -  p e d a g o g ic z n e  z n a ­

c z e n ie  I g r z y s k  w  W iś le . T k w i o n o  r ó w ­
n ie ż  w  s a m y m  p r o g r a m ie  I g r z y s k .  U -  
w y d a tn ia  s ię  o n o  w  n ie k t ó r y c h  z w ła s z ­
cz a  k o n k u r e n c ja c h  s p o r to w y c h , o b ję t y c h  

ty m  p r o g r a m e m . 
W e ź m y  n p . t a k ie  
b ie g i  p a t r o lo w e . O d ­
b y w a ć  s ię  o n e  b ę d ą  
w  t r z y o s o b o w y c h  
g r u p a c h .  W y n ik i  o -  
s ią g n ię t e  p r z e z  k a ż ­
d ą  z t y c h  g r u p  7 a -. 
l e ż e ć  b ę d ą  n ie  t y lk o  

o d  in d y w id u a ln e j s p r a w n o ś c i  k^żr.-ego 
u c z e s t n ik a  g r u p y , a le  t a k ż e , a rnrzej 
p r z e d e  w s z y s tk im  o d  w s p ó ł n e c o  w y s i ł ­
k u , od  w z a je m n e j p o m o c y , od  s to p n ia  
k o le ż e ń s k ie j  s o l id a r n o ś c i .

W Z A J E M N E  O D W IE D Z IN Y  
I  W S P Ó L N E  Z A J Ę C I A  

Ś W I E T L IC O W E

W Ś R Ó D  t y s ią c a  u c z e s t n ik ó w  H a r c e r  
s k ic h  I g r z y s k  Z im o w y c h  w  W iś le  

z n a jd u ją  s ię  d z ie c i  z e  w s z y s tk ic h  s t r o n  
k r a ju .  S p o t k a ją  s ię  o n e  n ie  t y lk o  n a  
t r a s ie  k o n k u r e n c j i  n a r c ia r s k ic h ,  n ie  ty I 
k o  n a  to r a c h  s a n e c z k o w y c h  i lo d o w is ­
k a c h .  S p o t k a ją  s ię  r ó w n ie ż  n a  g r u n ­
c ie ,  że  t a k  p o w ie m y , t o w a r z y s k im . P r z e  
w id z ia n e  aą b o w ie m  w z a je m n e  o d w ie ­
d z in y  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p  d z ie c i  p o łą ­
c z o n e  ze  s k ła d a n ie m  s o b ie  u p o m in k ó w . 
P r z e w id z ia n e  s ą  t a k ż e  w s p ó ln e  z a ję c ia  
ś w ie t l ic o w e .  D z ie c i  b ę d ą  w i ę c  m ia ły  o -  
k a z ję  d o  w s p ó ln y c h  p o g a w ę d e k , w  c z a ­
s ie  k tó r y c h  b ę d ą  s o b ie  o p o w ia d a ły  o 
ż y c iu  s z k o ln y m , h a r c e r s k i m ,  ś w ie t l i c o ­
w y m . s p o r to w y m . B ę d ą  s ię  d z ie l i ły  
s w o im i d o ś w ia d c z e n ia m i i p o m y s ła m i.

O dpow iedzi
redakcji

Dziękujemy żużlowcom CW KS-u 
i piłkarzom O W KS-u za nadesłane 
nam pozdrowienia z obozu kondy- 
cyjno-szkoleniowego w Szklarskiej 
Porębie.

II Raid Zimowy będzie składać 
się z następujących odcinków: W ro­
cław — Świdnica —  Dzierżoniów — 
Pieszyce — Jugowice — Jedlina 
Zdrój — Wałbrzych — Boguszów — 
Kamienna Góra —  Bolków — Ka­
czorów — Jelenia Góra — Kowary 
— Karpacz — Szklarska Poręba. Ca­
ła trasa biegnie szosami I kategorii 
i wyznaczona jest drogowskazami.

Już pierwszy raid, którego trasa 
prowadziła z Wrocławia przez Oleś­
nicę i Trzebnicę wzbudził duże za­
interesowanie. Drugi raid zimowy 
na trasie Wrocław —  Szklarska Po­
ręba pomyślany jest jako znacznie 
większa impreza, toteż przewidzia­
ny jest w niej udział jeszcze więk­
szej ilości zawodników i to nie tyl­
ko z woj. wrocławskiego, ale i z 
innych okręgów.

Start*, nastąpi w 
dniu 16 lutego (so­
bota) o godz. 9.30 
z Rynku, przyjazd 
pierwszego zawod­
nika na metę w 
Szklarskiej Porę­
bie przewidziany 
jest na godz. 15-tą. 
Zawodnicy będą 

startowali po 
trzech na minutę 

w kolejności numerów startowych. 
Ze względu na zimowe warunki tra­
sy przewiduje się następujące szyb­
kości: klasa do 125 ccra — do 40 
km na godzinę, od 125 wzwyż — 
45 km na godz., motocykle z wóz­
kami — 50 km na godz.

W  niedzielę 17 bm. w  Szklarskiej 
Porębie odbędzie się druga część 
raidu: próba obserwowana. Jazda 
obserwowana na odcinku długości 
1.000 m, będzie składać się z 5-ciu 
odcinków.

Klasyfikacja odbywać się będzie 
w każdej klasie maszyn oddziel­
nie na podstawie punktów karnych, 
uzyskanych przez poszczególnych 
zawodników na trasie raidu i na 
próbie obserwowanej. Zawodnicy z 
licencjami sportowymi będą klasy­
fikowani oddzielnie.

Zamknięcie raidu połączone z roz 
daniem nagród odbędzie się w nie­
dzielę 17 bm. o godz. 19-tej w ho­
telu „Orbis” w Szklarskiej Porębie.

Zgłoszenia zawodników w termi­
nie do dnia 10 bm przyjmuje sek­
cja  motorowa ZS Kolejarz Wrocław 
ul. Kościuszki 37 m 2. M. Żyw.

Bokserzy CSR
przybędą
do Polski

\Kł LADZE sportowe Czechosło- 
* * wacji potwierdziły już przy 

jazd reprezentacji bokserskiej do 
Polski. Pierwszy mecz odbędzie 
się we Wrocławiu IĘ lutego, a 
drugi y  Szczecinie w dniu 20 
lutego.

NOTATNIK
REPORTERA

Dziś o godz. 18-te.i odbędzie się 
w domku klubowym Stali Pafawag 
przy al. Ser.^dykta Polaka, zebra­
nie sekcji bokserskiej.

Koszykarze A ZS-u przebywają 
już od kilku dni na specjalnym  o- 
bozie treningowym w Bierutow i­
cach, gdzie przygotowują się do f i­
nałowych rozgrywek o tytuł m i­
strza Dolnego Śląska. W czwartek 
7 bm. wrocławscy akademicy ro­
zegrają towarzyskie spotkanie w 
Jelen iej Górze z m iejscowymi B u ­
dowlanymi.

M iejski Kom itet Kultury Fizycz­
nej we Wrocławiu wspólnie z Cen­
tralną Poradnią Sportową zwołuje 
odprawę sekretarzy Zrzeszeń Spor­
towych na dzień 13. II. 52 r. godz. 
16-ta, P lac Solny 16, II  piętro, po­
kój 221.

Tematy odprawy:
1. Opieka lekarska w sporcie na 

rok 1952.
2. Ustalenie kalendarzyka badań 

sportowców.
3. Rygory i zarządzenia.

Sekcja koszykówki, siatkówki 1 
szczypiorniaka przy Miejskim  Ko­
m itecie Kutury Fizycznej we Wro­
cławiu zawiadamia, że turniej siat­
kówki kół sportowych m. W rocła­
wia o nagrodę Prezydium M iejskiej 
Rady Narodowej rozpocznie się 
dnia 16. II. 52 r. i ostateczny termin 
nadsyłania zgłoszeń upływa z dniem 
7. II. br., a odprawa kierowników 
drużyn zgłoszonych odbędzie się dn. 
14. II. br. o godz. 16-tej w M KKF, 
P lac Solny 16, pokój 22Ó.

W Z w iązku  R a d z ieck im  u p ra w ia n ie  sportu  jes t  z jaw isk iem  p o ­
w szechn ym .

Na zd ję c iu : U czniow ie jed n e j ze szkól w ie jsk ich  na n artach .
F o t—CAF

— No, bądźcie mężczyznami, bez waszych wykrętów 
i szalbierstw. Słucham, słucham! —  szyderczo zachęcał 
rozbawiony m ajor.

—  W iele zim temu nasi wodzowie odwiedzili Wielkiego 
Białego O jca, którego wy, Długie Noże, nazywacie pre­
zydentem. Ówże czcigodny człowiek przyrzekł nam, że 
kiedykolwiek zwrócimy się do jego przedstawicieli na 
preriach w słusznej sprawie, zawsze znajdziemy posłuch 
i sprawiedliwość...

—• Czy słuszną sprawą nazywasz mordowanie am ery­
kańskich obywateli? — przerwał m ajor kąśliwie.

— Proszę, byś wysłuchał do końca i  odważył każde sło­
wo ja k  należy... Nie ma rzeczy bez właściwych przyczyn. 
Je ś li  płynie Missouri, to dlatego, że gdzieś w górach ma 
swe źródło. Jeśli jest latem  ciepło, to dlatego, że świeci 
mocne słońce. Przyczyną naszych nieszczęsnych wypad­
ków był zdradziecki napad Ruxtona razem z jego biały­
mi towarzyszami i sprzymierzonymi Wronami na jeden 
z naszych obozów, żeby nam w ykraść konie. Udało mu 
się nadspodziewanie w ykraść przeszło sto koni, przy czym 
zabito nam 6 ludzi. Cośmy potem zrobili, to tylko dla­
tego, żeby odbić skradziony nam łup, a więc zrobiliśmy 
coś, czego nikt nie może nam brać za złe.

— Piękna bajka! Ślicznie wymyślona! — M ajor W hist- 
ler jeszcze raz przebiegł oczyma raporty. —  Ale w tych 
papierach ani słowa nie ma o tym, co ty nam bajdurzysz.

— Jakże miałby Ruxton wyjaw iać prawdę, która 
świadczyłaby przeciw niemu?

— Ja k ie  dowody masz na to, że mówisz prawdę, K ro­
cząca Duszo?

— Mam. Pomimo naszego wysiłku nie udało nam się 
odbić naszych skradzionych koni, tylko uprowadziliśmy 
niewiele mustangów, należących do Wron, a nasze konie 
Ruxton przyprowadził do Fortu Benton, by je  tu praw­
dopodobnie spieniężyć. Mówili nam Indianie ze szczepu 
Siouxów, że widzieli tutaj te konie.

— Wpadłeś. Krocząca Duszo, wpadłeś ze swoim łgar­
stwem. Tak, były konie, ale stanowiły stwierdzoną w ła­
sność Wron, którzy konie te całkiem legalnie sprzedali 
Ruxtonowi. Raporty w tej sprawie jasno wyświetlają 
wszystko i są przypieczętowane podpisem Ruxtona 
i uwierzytelnionymi znakami Wron... Czy masz jak ie in­
ne dowody?
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M A Ł Y  B IZ O N
— Oto siedzi Huczący Grzmot, którego kilkuletniego 

synka zabili Ruxton i jego ludzie podczas napadu na nasz 
obóz — mówił wódz ze w zbierającą rozpaczą.

— Tak jest, hauk — potwierdził stryj.
— I co jeszcze? —  przynaglał komendant.
Wówczas Krocząca Dusza wybuchnął:
— Czemu nie dajesz wiary naszym słowom, a wierzysz 

ślepo Ruxtonowi?
— Aaa! zgryźliwie ucieszył się W histler. — Wreszcie 

uderzyłeś w sedno rzeczy. Wiedz ty, Krocząca Duszo, 
i wiedzcie wy wszyscy. Ruxton to Amerykanin, słowo zaś 
Amerykanina sto razy w ięcej znaczy niż gadanina 
wszystkich czerwonoskórych. Chytrze ukuliście bajdy, 
lecz — ja k  on się nazywa? —  Orle Pióro i  jego- trzej 
współwinowajcy będą wisieli ku waszej przestrodze, będą 
wisieli na skutek jasnych zeznań Ruxtona.

—  Czy Żelazna Pięść —  zabrał głos mój o jciec —  nie 
bierze pod uwagę, że podczas naszego napadu na R ux- 
tona i jego obóz była ciemna noc? Ruxton w ciemno­
ściach nie mógł rozeznać, co robi Orle Pióro, jakże więc 
mógł przysięgać przeciw niemu? Przysięgał, bo Orle 
Pióro przybył do Fortu Benton, by ostrzec władze, że 
Ruxton to złodziej naszych koni. Komendant zbyt pohop- 
nie dał wiarę złodziejowi.

— Kim  jest Ruxton? — podjął Krocząca Dusza. *— Jest 
to ów kresowy typ łotra, który Wielkiemu Białem u Ojcu 
w Waszyngtonie najw ięcej sprawia kłopotu. Ruxton przy­
szedł do nas i starał się nas rozpijać. Ruxton poszedł do 
Wron i namówił ich do kradzieży naszych koni. To zło­
czyńca, przynoszący ujmę tym Długim Nożom, których 
=;erca są uczciwe. Jem u wierzysz?

—  Jem u wierzę! — odparł komendant. —  Wierzę Ame­
rykaninowi!

Wtedy powstał Kinasy, nasz czarownik, dotychczas 
milczący, i odezwał się w te słowa:

— W ielki i bitny szczep Czarnych Stóp toczył długo­
trw ałe wojny ze wszystkimi sąsiednimi szczepami, ale ni­
gdy nie walczył z wami, Długimi Nożami. Kilkanaście zim 
temu oddział waszych żołnierzy przybył do jednego z na­
szych obozów i bez przyczyny zabijał mężczyzn, kobiety 
i dzieci. Nawet ten zbrodniczy wybryk Czarne Stopy pu­
ściły płazem: nie chciały zadzierać z Długimi Nożami. Nie 
brak nam odwagi, dzieje nasze to wykazują, mamy zu­
chwałe serca, ale chcemy z wami żyć w spokoju. Je ś li 
komendant Żelazna Pięść rozmawia z Czarnymi Stopami 
i sądzi naszych ludzi, to proszę, niech ciągle ma na uwa­
dze, że nigdy nie było między nam i wojny... Dziś serce 
Żelaznej Pięści jest zamroczone gniewem. Przyjdziemy tu 
za kilka dni. Może wtedy komendant przejrzy, gdzie leży 
sprawiedliwość, uwolni naszych czterech wojowników 
i dopomoże nam do odzyskania skradzionych koni, hauk.

Komendant wodził po naszych ludziach zimnym, nie­
przychylnym spojrzeniem. Twarż jego wykrzywiał po­
gardliwy uśmiech. Na przyjazne i  mądre słowa czarow­
nika m iał tylko złośliwą odpowiedź. B ył to zgrzyt czło­
wieka, zaślepionego w pysze i nienawiści:

— Je ś li  ma się w ręku powiązane jadow ite żm ije, to 
tylko głupiec może przeciąć im więzy i uwolnić je . To mo­
ja  odpowiedź dziś — i za kilka dni ta  sama!...

Na tym obrady zakończyły się bez wyniku. Poselstwo 
nasze, nie zaczepione, opuściło Fort Benton. W głuchym 
milczeniu szło do swego obozu. W połowie drogi Krocząca 
Dusza przystanął i rzekł do towarzyszy:

— Nie powinien nosić nazwy Żelaznej Pięści, lecz 
Wściekłego Psa.

—  Tak go odtąd przezwiemy: W ściekły Pies! —  po­
twierdził Kinasy.

12. FO RT BENTON

J A K  już wspomniałem, byłem wtedy za mały, że­
by rozumieć znaczenie tych ważnych wypadków, 
lecz później, gdy dorosłem i umiałem już pisać, 

starsi krewni dokładnie mi opowiadali o wszystkich 
szczegółach i mogłem je  przelać na papier.

(D.c.n.)

kom pozytor, k tó reg o  utw ory  wzbu- 
dzają  zachw yt  i uznanie po  dziś 
dzień. N azyw ał się on A m adeusz  
Mozart.

S ięgn ijm y teraz do sk a rb ca  ku l-  
tury p o lsk ie j. I tutaj w k ażd e j d z ie­
dzin ie w ym ien ić  m ożem y  cu dow n e  
dzieci, k tórym  sław a i w la tach  d o j­
rza łych  u w ień czy ła  lau rem  czoła. 
I tak  np.: w  p am iętn ikach  A lek san ­
dry  T arczew sk ie j — siostry lite ra t­
k i z p ierw szej p o łow y  X IX  w ieku  
— K lem en tyn y  z T ań sk ich  H o ffm a-  
now ej, czytam y opis p ew n ego k o n ­
certu  na c e le  dobroczyn ne. W ystą­
pił w ted y  po  raz  p ierw szy  s ied m io ­
letn i F ry cek  S zopę (taką p isow nię  
pod aw a ł K u rier  W arszaw ski — 
Brunona K iciń śk ieg o)  —  genialny  
ch łopczyn a w  aksam itn ym  ubran ku  
i białym, koron kow y m  kołn ierzyku . 
K ied y  po  skoń czon ym  k on cerc ie  ro ­
zleg ły  się  spontan iczne aplauzy, 
przestraszony  ch łop czy k  scho ioa ł się 
pod klau ń kord .

W spółczesny  Fryckowl również 
siedmiolatek — niejaki Zygmuś o 
nazw isku  K rasiń sk i p isyw ał w cale  
udane w ierszyki, k tóre , chociaż  z 
b łęd a m i ortograficzn ym i, kry ły  w  
so b ie  zapow iedzi talentu  przyszłego  
tw órcy  ,,N iebosk iej kom edii" .

C udow ne dz ieci zdarzały  się nie  
ty lko  w  m in ion ej ep oce. I w sp ó ł­
czesność n otu je z jaw iska  fen o m e­
naln ych  „bobasów ". W m yśl p rzy ­
słow ia „cudze ch w a lic ie , sw ego nie  
znacie" stw ierdzam y, iż w roc ław ia ­
n ie w ca le  n ie zd a ją  sob ie  spraw y, 
że tutaj, nad Odrą, p rz eby w a ró w ­
n ież cu dow n e dziecię. Ono to w ła ­
śnie, a  liczy  sobie łat dwa, urzędu­
je  od  ran a  do  późnej nocy n aprze-  
m ian  w  gm achu  P olsk ieg o  R adia  i 
P aństw ow ym  T eatrze M łodego W i­
dza. M ało, że urzędu je. W dzia le  
lite ra ck im  jeg o  w k ład  w op racow y ­
w aniu au d y c ji ok r eś lić  m ożem y  
śm iało  p rzym iotn ik iem  „w ybitny". 
Co w ięce j, k ied y ś spow od ow ało  n a ­
w et p rzerw an ie jed n e j au dycji, a 
czynem  tym  w łaśn ie u d oku m en to­
w ało  gen ialność um ysłu. Bo  złośli­
wi tw ierdzili, że to by ła  w y ją tk o w o  
nitdna audycja ...

„G eniuszek" w roc ław sk i m a  tę 
w yższość nad sw ym  p ro to ty p em  z u 
bieg ły ch  stu leci, że gdy ow e dzieci 
by ły  cudow nym i n ie ja k o  z powoła­
nia —  nasz w roc ław sk i J a c e k  S o ­
k ó ł jes t  gen iuszem  z kon ieczności. 
B ow iem  ta ta  Ja c u s ia  —  wrocławski 
literat — współpracownik P olsk iego  
R ad ia  i  m am a Ja cu sia , arty stka  
P ań stw ow ego T eatru  M łodego W i­
dza, m im o, że p ra cu ją  już w e  W roc­
ławiu kęs czasu, n ie p os iad a ją  
m ieązkan ia. Raz po  raz  P o lsk ie  Ra­
dio i Państwowy T eatr  M łodego  Wi 
dza a larm u ją  urząd kw ateru n ko ­
w y w  sp raw ie m ieszkan ia  S o k o ­
łów . O dpow iedzią  jest p e łn e  g odn o­
ści m ilczen ie. Do te j pory  stan ow i­
sk o  w yżej w ym ien ion ego urzędu  
stan ow iło  d la  nas n ieprzen ikn ion ą  
ta jem n icę.

O becn ie rozum iem y tę tak ty kę .  
Oto u rzędow i kw ateru n kow em u  
chodziło  w idoczn ie o  to, aby  m a ­
leń k i Ja cu ś  S o k ó ł n ad a l rozw ija ł  
sw ój gen iusz l ite ra c k o -a k to r sk i vt 
teatrze  i studium  radiow ym .

My jed n a k  jes teśm y  innego zd a­
nia. Z ca łeg o  serca  pragniem y, aby  
śliczny m ały  Ja cu ś , p so cący  n a t e ­
ren ie dw óch  p la có w ek  w roc ław ­
sk ich , znalazł się w  m ieszkan iu  
sw oich  rodziców . To jes t  n a jw ła ­
ściw sze m ie jsce  d la  dzieci. N aw et 
gdy za licza ją  s ię  do  ka teg o rii „cu­
dow nych". O tym  zapew n ia  —

HANNA HOFFM ANOW A

SPO  —
o d z n a  k ą 
k a ż d e g o  
sportowca

RADIO
C Z W A R T E K , 7 L U T E G O  1952 I t .

V ;0  P o c z . a u d . 5,05 W ia d o m o ś c i .  5.10 
K o n c e r t .  6.00  P r o g r a m . 6,05 G im n a s t y k a .
6.15 M u z y k a  i  k o m u n ik . 6 30 D z ie n n ik . 
6,50 Z e s p ó l m a n d o lin is tó w . 7,20 M u z y k a  
7,55 W ia d o m o ś c i .  11,45 G ło s  m a ja  k o b ie ­
ty . 11.57 S y g n a ł  1 h e jn a ł .  12,04 D z ie n n ik .
12.15 M u z y k i .  12,30 A u d . d la  w s i  12,15 
N a s w o js k ą  n u tę . 13.15 I n f o r m a c ie .  13,25 
P r o g r a m . 13,30 A u d . s z k o ln a . 14,15 M u z y ­
k a . 14,50 K o n c e r t .  15.30 A u d . d la  ś w ie t l i c  
d z ie c . 15.00 W s z e c h n ic a . 16,20 P r o g r a m  
16,25 M u z y k a . 16,40 Z  m ia s t  i  w s i D . S ! .
17.00 W ia d o m o ś c i . 17,05 O d p o w ie d z i P a ­
ll  49, 17.15 O s t a tn ie  s ło w o  n a le ż y  d o  E -  
g ip tu . 17,30 M u z y k a . 17,40 P o ls k a  R e w o  
lu c ja  —  p o w ie ś ć .  18,00 D la  k a ż d e g o  c o ś  
m iłe g o . 19,00 M u z y k a . 19.20. R e p o r ta ż  
a k tu a ln y .  19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i
20.00  D z ie n n ik . 20,30 P i o s e n k i  r a d z i e c ­
k ie .  20,50 M u z y k a . 2 J,30  N a  f a l i  h u m o r u  
i s a t y r y .  22,00 Z  b ie g ie m  W is ły  i o d r y  
22,30 M u z y k a . 23,00 W ia d o m o ś c i . 23 10 
H y m n .

z p r M s y , k ^ p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł, k w a r ta l ­
n ie  13 50 z ł, p ó łro c z n ie  2 7 -  z ł. r o c z n ie  5 4 -  z ł P r e n u m e r a t e  nr/v 
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W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12— 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  1 p ią tk i  12— 13. — R e d a k c ja  r ^ o o l s ó w  

n ie  z w r a c a . D r u k . R S W  „ P R A S A ”  W r o c ła w . F -3-10415

R e d a k c ja :  W r o c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T p l : C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł M i e js k i :  45:33 S e k r  R e d  : 51-09 W y d a je  In s t y tu t  P r a s y
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